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7 m. 84
Długość dnia godzin 14 minut 59 
Ubyło dnia od wczoraj 2 min.

Czas odnowić przedpłatę
Wynosi ona na prowincyi: 

Miesięcznie 2 K- 20 h.
Kwartalnie 6 „ 60 „
Półrocznie 13 „ 20 „
Pocznie 26 „ 40 „

Za zmianę adresu dopłaca się 40 h. 
Administracya Przeglądu.

Kolosalna bastówka.
W  Stanach Zjednoozonych wszystko musi 

być kolosalne: kolosalne huragany, które odra- 
zu zmiatają z powierzchni ziemi setki wsi, 
kolosalne upały, od których codzień umierają 
setki ludzi, kolosalne gmachy, dźwigające na 
swych dachach teatry, ogrody i wodotryski, 
kolosalne trusty, humbugi, fortuny, oszustwa, 
kolosalnej chyżości pociągi, — więc też i ba­
stówka robotników w fabrykach stali, już za­
częta, musi być kolosalna! 0  rozmiarach jej
podają bajeczne szczegóły, a zapewniają, źe 
nastąpią jeszcze bajeczniejsze. Zabastowało od- 
ri zu 70 tysięcy pracowników w lejarniach 
stali, lecz to dopiero początek, rodzaj amery­
kańskiego wstępu do iście amerykańskiej sztu­
ki : lada dzień do tej bastówki mają się przy­
łączyć wszyscy węglarze, a po nich — cały 
personal wszystkich kolei — razem kilkaset 
tysięcy, a może milion ludzi! Kierownikiem 
tej kolosalnej bastówki jest prezes północno­
amerykańskiej federacyi robotniczej, niejaki 
Teodor Schaffer, były pastor metodystów, były 
impresario, były agent wyborczy, a teraz jene­
rał agitatorów sooyalistycznych, osobistość 
także bardzo kolosalna.

Teraźniejsza bastówka jest próbą siły 
dwóch organizaoyj : z jednej strony federaoya 
robotników, z drugiej — potężna grupa kapi­
talistów wzięły się za bary. Pierwszą armią do­
wodzi wymieniony wyżej atleta agitacyjny Teo­
dor Schaffer, drugą kieruje atleta finansowy, 
miliarder Pierpont Morgan. Wiadomo, że przed 
kilku miesiącami powołał ów Morgan do życia 
tak zwany trust stalowy, obejmująoy wszystkie 
największe fabryki żelaza i stali w Stanach 
Zjednoczonych i reprezentujący niemal miliar­
dowy kapitał. Celem tego trustu jest zmonopo­
lizowanie produkcyi żelaza i handlu tym krusz­
cem w Stanach Zjednoczonych, aby można 
było dyktować dowolne ceny. Owóż robotnicy, 
należący do potężnej organizacyi amerykań­
skiej tederacyi robotniczej, uznali, że lwia 
część zysków, jakie oiągnąó będą kapitaliści z 
z zawiązania tego trustu stalowego, należy się 
robotnikom, postawili więc zarządowi trustu 
warunek, ażeby w fabrykach trustowych pła­
cono za robociznę ceny ustanowione przez fe- 
deraoyę robotniczą, wedle innych zaś donie- 
nień poszli w swych żądaniach jeszcze dalej, 
bo domagali się, aby trust zatrudniał w swych 
fabrykach tylko robotników należących do fe- 
deraoyi. — Zarząd trustu nie zgodził się na 
te warunki, wobec czego zorganizowani robo­
tnicy rozpoczęli wojnę, porzucając pracę. Pra­
wdopodobnie będzie to wojna długa i zacięta, 
gdyż obie strony nie chcą ani na włos ustąpić 
od swoich żądań. Morgan miał wyrazić się, że 
wytrzyma choćby i cały rok, i nie podda się, 
gdyby mu nawet przyszło sprowadzić kilka­
dziesiąt tysięcy robotników z Europy. — Łat­
wiej jednak wypowiedzieć taką groźbę niż ją 
wykonać, strejknjący bowiem robotnicy zorga­
nizowani są tak doskonale, a taki terroryzm wy­
wierają, że nawet osiadli oddawna w Ameryce 
robotnicy nienależąoy do federaoyi w wielu 
miejscach nie mają odwagi stanąć do pracy na 
miejsce strejkująoych, ajeżeli gdzie staną, to wnet 
spędzają ich bastownicy.—Jaką oni mają orga- 
nizacyę, okazuje się najlepiej stąd, że gdy 
przed kilku dniami o północy zapalono ognie 
w piecach fabryki trustowej w Mackeesport i

chciano rozpocząć pracę przy pomocy nieunio- 
nistów, tj. robotników nie należących do fede­
racyi, zaraz patrol strejkującyeh zaalarmował 
wszystkich towarzyszy. Oto rozległ się wśród 
ciszy nocnej wystrzał z moździerza, a nastę­
pnie puszczono kilka rakiet. Był to sygnał 
alarmowy, wzywający wszystkich strejkującyeh 
na punkt zborny. Jakoż wnet zjawiły się na 
placu publicznym ogromne tłumy, przywódzcy 
strejkującyeh odbyli przegląd tej milicyi i za­
raz odkomenderowali silny oddział do fabryki, 
aby pogasił ognie i wypędził wszystkich, któ­
rzy pracują. Tak się też stało i fabryka jest 
bezczynna. — Na wszystkich gościńcach, w 
portach i nad brzegami rzek mają strejkujący 
swoje straże, szpiedzy ich znajdują się także 
w każdym pociągu kolejowym i badają, czy 
jacyś obcy robotnicy nie jadą do fabryk. 
W  obec tego udał się zarząd trustu do naj­
wyższego trybunału sądowego z prośbą, aby 
postarał się o to, by strejkuiąey nie terroryzo­
wali robotników, nie należących do fe­
deracyi.

Jakie zarządzenie wyda w tej mierze naj­
wyższa władza sądowa — jeszcze nie wiado­
mo, tymczasem — jak donoszą ostatnie depe­
sze — toczą się jakieś, rokowania między kie­
rownikami trustu a przywódzcami robotników.

Postępy cywilizacyjne w Egipcie i Sudanie,
Co roku ogłaszają Anglicy sprawozdania 

swego jeneraluego komisarza w Egipcie, lorda 
Cromera,«o postępach gospodarki angielskiej w 
tym kraju. Sprawozdaniom tym stara się prasa 
angielska nadać ile możności jak najwięcej 
rozgłosu, gdyż istotnie wykazują one, że od 
czasu, gdy Anglicy gospodarują w Egipcie, pod­
nosi się on znakomicie pod każdym względem. 
Tegoroozne sprawozdanie up. wykazuje, że eks­
port egipski w roku ubiegłym wynosił 16.766.000 
funtów szterlingów, że dochody państwowe 
dały przeszło 12 milionów funtów, a dobrobyt 
chłopów egipskich, czyli t. zw. fellahów, wzma­
ga się widocznie. Najbardziej jednak zajmują­
cym jest ten ustęp sprawozdania lorda Cro- 
mera, który dotyczy szkolnictwa. Pokazuje się 
z niego bowiem, że, tak samo jak u nas, i w 
Egipcie szkoły są pod tym względem źle urzą­
dzone, źe nie kształoą dziatwy do zawodów 
praktycznych, lecz powiększają tylko szeregi 
urzędnicze. W  kraju — jak to podnosi lord 
Gromer w swem sprawozdaniu—nie ma podo- 
statkiem ani dzielnych rzemieślników, ani le­
karzy lub budowniczych z pomiędzy krajowej 
ludności, bo każdy Egipcyanin marzy tylko o 
tem, ażeby syn jego został urzędnikiem. Sku­
tkiem tego jest przepełnienie ogromne w biu- 
rokracyi. Płatnych posad urzędniczych jest o- 
becnie w Egipoie 10.600, a kandydatów na u- 
rzędników kilka razy tyle, pomimo, że niektóre 
posady są bardzo licho płatne. „Staraniem więc 
mojem jest — pisze lord Cromer — za pomocą 
szkół i przy każdej wogóle sposobności pou­
czać ludnośo, że o wiele lepiej będzie, jeżeli 
młodzi Egipcyanie sposobić się będą do zawo­
dów praktycznych, aniżeli gdy powiększać bę­
dą proletaryat urzędniczy. Ostatnimi laty np. 
do budowy wielkich grobli nad Nilem sprowa­
dzać musiano mnóstwo kamieniarzy z Włoch, 
gdyż w kraju ich nie było. Każdy taki kamie­
niarz zarabiał więcej, niż urzędnik dosyć wy­
sokiej rangi. Czyż to nie powinno być dla lu­
dności krajowej nauozką, że lepiejby dla mej 
by*°i gdyńy miała więcej własnych kamienia­
rzy, a mniej biurokratów

Bardzo zajmujące szczegóły zawiera także 
sprawozdanie o postępach praoy cywilizacyj­
nej w zawojowanym niedawno Sudanie. Naj­
ważniejszą pracą na tem polu było oczyszcze­
nie w kilku miejscach łożyska Nilu z sitowia, 
które uniemożliwiało żeglugę, i wybudowanie

kolei żelaznej z Wadi Halfa do Chartumu. 
Bojąc się widocznie, aby i Sudańczycy nie na­
brali wkrótce pociągu do biurokracyi, starają 
się Anglicy przedewszysf kiem o zakładanie w 
tym na pół jeszcze dzikim kraju szkół rze­
mieślniczych. Założyli więc wzorowe szkoły 
rzemieślnicze w Chartumie, Halfie i Suakimie, 
a w tym roku jeszcze powstanie w Omdurma- 
nie szkoła wyższego typu, która nosió będzie 
nazwę liceum Gordona. Sprowadzili nadto An­
glicy do Sudanu znakomitego leśnika z Indyi, 
którego zadaniem będzie urządzić w tym kraju 
racyonalną gospodarkę ' leśną. Wydatki admi­
nistracyjne Sudanu wyr osiły w roku ubiegłym
816.000 funtów szterlingów, nie licząc kosztów 
utrzymania wojska w sumie 282.000 funtów. 
Z podatków zaś wybrano od ludności miejsco­
wej około 140.000 funtów — resztę dopłacić 
musiał państwowy skarb egipski, gdyż ni by to 
nie dla siebie, ale dla Egiptu zdobyli Anglicy 
Sudan. Dalsze postępy pracy cywilizacyjnej w 
Sudanie zależeć będą od napływu obcyoh ka­
pitałów na budowle komunikacyjne, wodne i 
popieranie handlu, dlatego też wzywa lord Cro­
mer kapitalistów angielskich, aby zechcieli 
bardziej zainteresować się tym krajem i do­
starczyć mu środków, potrzebnych do wyzy­
skania bogactw przyrody.

Bądź co bądź charakterystycznem jest to, 
że wedle przedstawienia reprezentanta Anglii 
w Egipcie plaga nieproduktywności społecznej 
skutkiem wadliwego ustroju szkół dociera nie­
mal aż do równika.

tc iio  mowy tir, Dzieduszyckiego.
Piszą nam z "Wiednia, 26 lipca :
Mowa hr. W. Dzieduszyckiego *) tworzy do­

brą przygrywkę do wyborów. Nie mamy ża­
dnego powodu do pesymizmu. Jeżeli nie dawno 
temu poseł czeski Herold w pewnym inter- 
viewie „nbolewał“ nad rzekomem osłabieniem 
Koła polskiego, to w rzeczywistości pozycya 
nasza od chwili, gdy ustał alians z Czechami 
w Radzie państwa, znaczni© się polepszyła. 
Nietylko Koło polskie, po jałowej i narażającej 
nas jedynie na różne przykrości akcyi lat 
1897— 1900, teraz zdobyło dla kraju ważne ma- 
teryalne korzyści, ale także w ostatnich wybo­
rach do Izby poselskiej zaznaozyła się pomyślna 
koncentracya żywiołów narodowych. To też 
w mowie hr. Dzieduszyckiego nie znać wcale 
owego nibyto osłabienia Koła polskiego, które 
wywołało „litość“ p. Herolda! W każdym ra­
zi© rzecz stoi tak, że w Sejmie lwowskim od 
początku epoki konstytucyjnej, a więc od 40 
lat, nie istniała i nie może istnieć żadna inna 
większość, jak polska, co wynika nietylko z li­
czebnego stosunku, ale także z przesłanek hi­
storycznych i cywilizacyjnych, gdy w Sejmie 
czeskim, jak dawniej, tak dziś większość zale­
ży od łaski rządu wiedeńskiego. Gdyby p. 
Koerber chciał, przeprowadziłby w kuryi wię­
kszych posiadłośoi Czech wybór 70 kandyda­
tów niemiecko-liberalnych, a zatem większość 
w Sejmie przechyliłaby się na stronę niemie 
cką. Nie potrzebujemy więc wcale „litości11 
p. Herolda i zadziwia tylko, że polskie dzien­
niki wysługują się tym i podobnym manewrom 
czeskim przeciwko Kołu polskiemu, któremu 
Czesi nie mogą wybaczyć, że ostatecznie po­
myślało o interesie kraju i przestało wyciągać 
Czechom kasztany z ognia.

Neue Freie Presse dziś mowie hr. Dziedu­
szyckiego poświęca artykuł wstępny. Organ 
niemiecko-liberalny nie może nigdy uznać bez 
zastrzeżeń, co uznania godnem, lecz musi za­
wsze przyczepić drażniące zastrzeżenia. A za-

*) Na sejmiku relacyjnym w Stanisławowie, — 
podana przez nas w streszczeniu w Nr. 170, t. j. 
z ostatniego piątku Preyp. EedaJccyi.

tem hr. Dzieduszyckiego wystawia jako Szawła 
zamienionego w Pawła, ponieważ w r. 1897 
napisał znany adres prawioy a teraz oświadcza 
sięprzeoiwko rozbiciu konstytuoyi. Tymczasem, 
jak dziś, tak w r. 1897 i dawniej, hr. Dziedu- 
szycki do rozszerzenia autonomii krajowej dą­
żył w drodze konstytucyjnej, nie zalecał oba­
lenia, rozbicia konstytuoyi, i w tym względzie 
znajdował się w zupełnej zgodzie z wszystkimi 
innymi poważnymi politykami polskimi. "Wła­
śnie na tem polega zasadnicza różnica pomię­
dzy naszemi dążnościami a zamiarami radykal­
nych Czechów, — a tej różnicy nie może osło­
nić ogólnik „autonomia” . Wyraz ten bowiem 
w naszem pojęciu oznacza mniej więcej to, 
czego domagała się znana rezolucya Sejmu 
lwowskiego z września 1868 r., w pojęciu Cze­
chów zupełny, radykalny przewrót stosunków.

Hr. Dzieduszycki w tym względzie dziś 
stał na tem samem stanowisku, co w r. 1897. 
Jego adres nie zawierał żadnego żądania, któ- 
regoby nie można było przeprowadzić w legalny, 
parlamentarny sposób, ani słówkiem nie zdra­
dzał zupełnie nam obcego pragnienia zamachu 
stanu i radykalnego przewrotu. N. Fr. Presse 
obecnie powtarza plotki o rzekomych zamia­
rach Banffego wprowadzenia absolutyzmu w 
Węgrzech. O hr. Badenim dotąd nikt nie śmiał 
twierdzić, że dążył do absolutyzmu. Przeci­
wnicy nie mogą mu uczynić innego zarzutu, 
jak ten, że wydał fatalne rozporządzenia języ­
kowe. To było błędem, ale oczywiście nie za­
powiadało obalenia konstytuoyi, ani wprowa­
dzenia absolutyzmu. Słowem, hr. Dzieduszycki 
nie potrzebował wcale, jakby można wnosić z 
wywodów N. Fr. Presse, wypierać się żadnych 
grzechów Koła polskiego przeciwko konstytuoyi.

W jednym punkcie hr. Dzieduszycki od­
daje się poetycznym złudzeniom, przypuszcza­
jąc, że głównym powodem zaniechania obstru- 
kcyi było „przywiązanie Czechów do swego 
króla” . Brzmi to bardzo ładnie. Zwłaszcza dr, 
Rieger w poufnej rozmowie z Polakami umie 
bardzo efektownie podnosić „rojalistyezue 
przekonania” Czechów ! W  praktyce te prze­
konania nie odgrywają żadnej roli. W  latach 
1870 i 1871 (Potocki, Hoheuwart) rojalistyczne 
przekonania nie skłoniły Czechów do obesła­
nia Rady państwa. Wstąpili dopiero do niej 
w roku 1879, gdy im Taaffe ofiarował... „świet­
ny interes” . Czesi poprostn dlatego zaniechali 
obstrukcyi, ponieważ jej nie mogą skutecznie 
przeprowadzić w parlamenoie wiedeńskim. Ta 
okoliczność pewniej, niż wszelkie przekonania 
rojalistyczne, ręczy za to, że nie ponowią 
obstrukcyi na jesień, chociaż różne radykalne 
dzienniki czeskie ciągle straszą rząd upiorem 
obstrukcyjnym. Bądź oo bądź, pod hasłem 
własnego interesu narodowego, wybory do sej­
mu galicyjskiego powinny wypaść równie po­
myślnie, jak wybory do Rady państwa. Roz- 
bioie prawicy w Izbie poselskiej w każdym 
razie ułatwiło naszą solidarność narodową.

Koch o zwalczaniu suchot.
Słynny wynalazca surowicy antigruźliczej 

czyli tzw. kochiny prof. dr. Robert Koch z 
Berlina miał na świeżo odbytym w Londynie 
kongresie antigruźliczym referat, w którym 
wypowiedział swoje obecne zapatrywanie na 
sprawę zwalczania suchot. Referat miał tytu ł: 
„Zwalozanie gruźlicy w świetle doświadczeń, 
zdobytych przy zwalczaniu innych chorób za­
kaźnych” i zawierał wiele nieznanych dotych­
czas fachowemu lekarskiemu światu spostrze­
żeń. Wiemy z wczorajszego telegramu, że te- 
orya Kocha spotkała się na kongresie ze sta­
nowczą krytyką, niemniej jednak zasługuje na 
uwagę.

Koch jest zdania, że skoro odkryto zara­
zek gruźlicy, skuteczne zwalczanie tej strasznej 
choroby stało się możliwem; chodzi tylko o

znalezienie najodpowiedniejszej ku temu meto" 
dy. Dotychczasowe metody były niewłaściwe, 
a to dlatego, że nie poznano jeszcze dokładnie 
sposobu przenoszenia się zarazków gruźlicy. 
Lekarze mieli do niedawna zwyczaj traktowa­
nia wszystkich chorób zakaźnych jednakowo: 
więc czy to była cholera, czy dżuma, czy su­
choty, czy jakaś mało szkodliwa wysypka, na­
tychmiast odosobniano chorego od zdrowych i 
przeprowadzano troskliwą dezinfekcyę. Ale 
teraz się przekonano, że w każdej chorobie za­
kaźnej działają inne czynniki, które zupełnie 
inaczej, po swojemu, sprzyjają jej powstaniu i 
rozwojowi, więc stosownie do tego trzeba ka­
żdą zakaźną chorobę nietylko leczyć inaczej, 
bo to się samo przez się rozumie, ale powsta­
waniu każdej inaczej zapobiegać.

I tak n. p. do niedawna panowało prze­
konanie, że dżuma rozszerza się przez osobiste 
zetknięcie się zdrowych ludzi z ludźmi chory­
mi na dżumę, i dlatego z nadzwyczajną sta­
rannością izolowano chorych, podejrzanych pod­
dawano kwarantannie a okręta troskliwie de- 
zynfekeyonowano. Tymczasem teraz najnowsze 
badania wykazały, że to było tylko marnowa- 
waniem czasu i energii, bo dżuma rozszerza się 
jedynie za pośrednictwem szczurów, zarazek 
dżumowy dopiero po przejściu przez organizm 
szczura staje się groźnym dla organizmu ludz­
kiego. "żyjątek od tego stanowią bardzo nie­
liczne wypadki tak zwanej dżumy'płucnej, przy 
której głównem ogniskiem zarazy staje się sam 
chory. Otóż teraz gdziekolwiek wybuchnie dżu­
ma, pierwszym środkiem zapobiegawczym prze­
ciw tej epidemii jest tępienie szczurów w na­
wiedzonej przez nią okolicy.

Co do cholery, to skonstatowano już, że 
głównem medium zapomocą którego rozszerza 
się ta choroba, jest woda; więc też przy ta­
mowaniu cholery starają się lekarze głównie 
o podniesienie zdrowotności wody do picia. 
Wreszcie co do trądu to stwierdzono, ifi cho­
roba ta udziela się tylko przez bezpośrednie 
zetknięcie się zdrowych z chorymi, i dlatego 
przymusowe odosobnienie chorych n. p. -w Nor­
wegii było uwieńczone pomyślnym skutkiem.

Również co do suchot panowały dotych­
czas różne nieuzasadnione przesądy co do ich 
sposobu rozszerzania się. Sądzono n. p. że bar­
dzo wielką rolę odgrywa tu dziedziczność, że 
pierwotnem źródłem suchot bywa mleko i mię­
so bydła, domowego, chorego na gruźlicę i t. d. 
Tymczasem na podstawie własnych badań przy­
szedł prof. Koch do przekonania, że zarazki 
gruźlicze dostawać się mogą do płuc tylko za­
pomocą wdychiwania ich z powietrzem, do po­
wietrza zaś dostają się one albo w stanie wil­
gotnym wypadając przy mówieniu lub kaszlu 
z płuc chorego, albo w stanie suchym ulatując 
z pyłem zeschłych plwocin. A więc głównym 
rozsadnikiem suchot są wydzieliny płuc suchot­
ników.

Co się tyczy dziedziczności w suchotach, 
to zdaniem Kocha wypadki odziedziczenia tej 
choroby są nadzwyczaj rzadkie i co najwięcej 
moŻDa mówió o odziedziczaniu skłonności do 
suchot.

Następnie omawiał dr. Koch w dłuższym 
wywodzie kwestyę pokrewności gruźlicy ludz­
kiej z gruźlicą zwierząt domowych. Nad kwe- 
styą tą czynił dr. Koch przez dwa lata przy 
pomocy profesora weterynaryi w Berlinie, Schti- 
tza, osobne studya, które go doprowadziły do 
zupełnie nowego rezultatu, obalającego dotych­
czasowe utarte poglądy lekarzy. Oto pokazało 
się, że gruźlica bydlęca ma zupełnie inny cha­
rakter niż suchoty ludzkie. Koch starał się 
w najrozmaitszy sposób wprowadzić do orga­
nizmu bydląt domowych bakcyle ludzkiej gru­
źlicy, ale nie udało mu się to ani w jednym 
wypadku, przeciwnie zdarz ło się nawet, że 
używane do tych doświadczeń zwierzęta sta­
wały się zdrowsze i tęższe niż przedtem. Do-

H U R A G A N
Powieść historyczna

przez
Wacława Gąsiorowśltiego.

(Ciąg dalszy).
A  wszyscy ? Wszystkich zrodziła chwila, 

geniusz, który zaćmiewał talenty, ale je i do­
bywał, i budził do koła ! "Więc Murat miał Ri- 
voli, Yeltline, Albano, Castello ; Lossel nad Jor­
danem, Abukir w Egipcie, rozpędzenie rady 
pięciuset w zamachu stanu i miał w sobie cos 
z nawałnicy, z szaleństwa; Ney był to lew z 
pod Neuwied, Diersdorf, Hohenlinden, Elchin- 
gen i Ulm u; Soult to Memmingen, Auster- 
litz... Jena; Dayoust, towarzysz Bonapartego, 
generał już za Dyrektoryatu... bohater z pod 
Auerstaedt, niecierpiany przez Bessieresa i Ber- 
thiera, zapoznany, pomijany w zaszczytach, 
był ową siłą, która życie całe walczyć musi 
z niechęcią ludzką, z przeciwnościami, a gdy 
nieomal wszystkie usunie zapory, słabnie, u- 
chyla się, łamie, ginie; Augereau, żołnierz 
starego Clarka i zgiliotynowanego króla. Je- 
żeli w bitwie był lwem, Augereau był
panterą. Pierwszy parł naprzód, żeby zwy­
ciężyć, drugi zwyciężywszy, jeszcze krwią mu­
siał się nasycić. Bernadotte dziewięć ląt był 
żołnierzem, zanim został sierżantem, a dalej 
tylko cztery lata czekał na dowództwo dywi- 
ZJA) y  dziesięć miał już buławę marszałkow­
ską i książęcą mitrę, a stała jeszcze przed 
nim purpura i tron szwedzki! A Lannes ? 
Lannes w dwudziestym drugim roku był po­
rucznikiem... nazajutrz po nominacyi kapitanem, 
a w trzy miesiące z kapitana generałem... I po­

tem znów prostym żołnierzem i wodzem, i bo­
haterem, i chwałą armii, i dumą narodu, i nie­
śmiertelnym.

Lecz nie tych siedmiu tylko mężów prze­
wodziło. Napoleon miał jeszcze wiernego Le- 
febvra, sprytnego Berthiera, prawego Monceya, 
niezmordowanego Massenę, Brunea głębokiego 
polityka, nieodstępnego Mortiera, w Bessieresie 
przyjaciela, w Durocu brata. Stali nadto około 
niego i Kellermann Alzatczyk i Perignon od- 
stępca, stary Serurier, PerrinLotaryńczyk, Mac- 
donald Szkot, Oudinot, Marmont i Suchet, Gou- 
yion i młody Clark, Lauriston i Maison, Górard 
i Molitor, Clausel i Mouton, Grouchy i Junot i 
Jourdan.

Bernadotte, Brune, Kellermann, Massena, 
Lefebvre, Perignon, Serurier, Junot, Moneey, 
Jourdan, Augereau i Davoust byli dziećmi pierw­
szej rzeczypospolitęj, pamiętali Klebera, Piohe- 
gru, Hoehe’a i Lafayettea.

Murat, Berthier, Soult, Ney, Lannes, Bes- 
sieres, Mortier, to wojownicy z nad Nilu, Po, 
z pod Lodi, Roveredo, Arcole, Mantui, Emba- 
beh, Abukir, Jaffy, Tabor i Marengo; tam na­
rodziły się ich imiona, tam chrzest krwawy 
przyjmowali na wielką drogę sławy. A inni — 
inni mieli ozekać jeszcze na Eyland, Fried- 
land, "Wagram, Saragossę, Somo-Sierrę, Smo­
leńsk, Borodino, Berezynę, Ltltzen, Lipsk aż 
do Ligny i Waterloo. A po nad tymi mężami 
z prochu, krwi a spiżu, wznosiła się szlache­
tna postać Beauharnaisgo, pasierba cesarza 
Francuzów a czynów i dzielności jego prawe­
go syna.

Za tymi dopiero wodzami szła armia na­
poleońska. Armia złożona z żołnierzy wątłych, 
drobnych, słabych, niedobranych napozór, spo­
witych szarymi płaszczami. Jedna gwardya

lśniła barwnością mundurów, wdrażała uszano­
wanie marsem okrytyoh bliznami twarzy wy­
stających z pod wysokich bermyc i wystrzeli- 
stych kit Jazda jeszcze budziła uszanowanie 
i dla hełmów kirasyerskich i wyniosłych czap 
dragońskich i stzeleckich, lecz piechota... ta 
niezrównana piechota francuska, wobec pru­
skiej wyglądała na gromadę zebranej na gwałt 
landwery, tłum wyciągnięty na plac boju przy­
musem pospolitego ruszenia! Te pułki fizylie- 
rów a woltyżerów, ta poczerniała od prochu 
i dymu artylerya, te oddziały pontonierów i 
saperów i niezliczone kolumny mrowia linio­
wego, ta zbieranina różnojęzyczna, nasuwała 
pytanie, cóż by ta czerń znaczyć mogła, obok 
jaskrawych mameluków, czerwonych Holendrów, 
niebieskich grenadyerów, tęgich Bawarczyków, 
co w ogóle robiła wśród wielkiej armii?!.. Ja­
ką rolę odgrywać mogły te szare, jednostajne 
kolumny o szeregach przepełnionych zniedo- 
łężniałymi starcami, wyrostkami, dziećmi? Co 
w bojach z zahartowanym żołnierzem Austryi, 
Prus i Rosyi stanowiły ?

Dziwną była ta piechota liniowa. Szła 
wyczerpana pochodami za dźwiękami bębnów 
i trąbek, na których częstokroć grali dwuna­
stoletni chłopcy, szła w bezładnej czasem roz­
sypce, niby zdemoralizowane niedobitki, 
resztki pogromu, szła głodna i odarta i 
bosa. Tak mijały tygodnie i miesiące. Aż na­
raz u czoła jej zjawiał się ordynans, adjutant 
z rozkazem. Następowała komenda, krótka, u- 
cinkowa, gwałtowna. Kolumna się zwierała z 
szybkością błyskawicy, zgarbione postacie żoł­
nierzy prężyły się, rosły, potężniały.. Jeszcze 
chwila, a mur tysiąca ludzi ruszał na nieprzy­
jaciół, gniótł, tratował, wpijał się, targał szyki 
bojowe, padał, trupem słał pola, miazgą wła­

snych cisł torował drogę do sławy, do potęgi, 
do tronu... jemu. On był duszą ich duszy, ser­
cem ich serc. Dla niego umierano z pieśnią 
na ustach, z wesołym okrzykiem.

Umrzeć na polu bitwy — znaczyło spełnić 
obowiązek. Zobaczyć cesarza, to dostąpić szczę­
ścia; — być przezeń zapytanym, to okryć się 
sławą; zasłużyć na jego pochwałę — to nagro­
da, to duma całych familij, pokolenia chluba, 
to i najwyższe odznaczenie i chrzest rycerski 
i narodziny wielkiego rodu.

Piechota liniowa !
Armaty znak dają. Czworoboki szare 

drgnęły i rozpoczęły pochód. Idą w dal spo­
witą w dymy armatnie, idą wśród gradu kul, 
idą bez wahania, id ą , aby utonąć w morzu 
ognia, lesie najeżonych bagnetów, wzniesionych 
szabel... idą pewni, że ostać się nie mogą prze­
wadze, idą po nieśmiertelność.

Gwardya za nimi rozstrzygać będzie lo­
sy bitwy, wojny, narodu całego, wpadnie jak 
grom, jak burza, jak piorun, zmiażdży, skończy 
rozpoczęte dzieło, pieczęć swoją przyłoży...

Obrona pozycyi.
Rozkaz lakoniczny : „bronić” . Na małem 

wzgórzu, wśród rozległej równiny, stoi dy- 
wizya piechoty, niby czarna plama na śnie­
giem zaścielonej przestrzeni, stoi obojętna, 
zimna, skamieniała, wrosła w ziemię. Naraz 
sto światełek zabłysło pod lasem, sto kul wy­
rwało się z rozwartych paszcz, sto obłocz­
ków zawisło w powietrzu , sto dział ryknę­
ło, sto pocisków spadło na czworobok. Dywi- 
zya stoi niewzruszenie z bronią do nogi — roz­
kaz jasny.

I płynie żelazo i ogień i krew, granaty 
wyszarpują szeregi, kartacze, rozpryskują móz- 

| gi, kule przeszywają piersi, urywają nogi i rę­

ce, zamieniają ludzi w drgające kadłuby... Zie­
mia drży — ludzie stoją.

Czworobok kurczy się, skupia, lecz nie 
ustępuje.

Dywizya snąć osłabiona dostatecznie, bo 
armaty ucichły, a ziemia już dudnić zaczyna 
pod nogami kawaleryi, pędzącej na wzgórze. 
Piechota chwyta za karabiny i pluje ogniem, 
składając się na jeden huk gromki, równy, ni­
by uderzenie młota. Poczem zieje już dymem i 
żelazem mierząc celnie, na sekundę, nie ohy- 
biąc komendy, jakby tuż, przed nią nie błysz­
czały ani pochylone lance, ani końce dragoń­
skich pałaszy.

Już pierwsze szeregi konnicy starły się z 
piechotą, już spiętrzyły się konie, pierś zwarła 
się z piersią, stalowe żądła proporców już się 
czerwienią. Kotłują się ciała, szczęk oręża i 
zgrzyt zlewa się z chrapaniem koni, okrzyka­
mi ludzi...

Konnica się chwieje, i zdziesiątkowana, 
razprószona cofa się aby za chwilę do nowego 
przystąpić ataku...

Dywizya traci dowódzcę, komenda prze­
chodzi na pułkownika, od pułkownika na ka­
pitana, dalej na porucznika, sierżanta... Ata­
ki następują jeden za drugim. Fala nieprzyja­
ciół wzrasta. Coraz to inne pułki przyby­
wają. A pomoc nie nadchodzi... Czworobok 
piechoty w oczach niknie: z tysięcy, zamie­
nia się w setki, w dziesiątki... garść zostaje 
ze sztandarem i kapralem.... Otoczona ze 
wszech stron, gnieciona stosem ciał, z pustemi 
ładownicami, potrzaskanymi bagnetami... jeszcze 
walczy...

Orzeł cesarski zachwiał się. Ostatni jego 
obrońca pada, tuląc go do rozwartej cięciem 
pałasza piersi... (C. d. n.)

Płótna, stołową bieliznę, Chiffony i pośeiel 
oraz Zephiry, batysty i satyny kolorowe

polecają najtaniej następcy

A n t o n i e g o  G u d ie n s a Ł we Lwowie
Plac M aryacki I. 4

Hotel Europejski
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świadczeń w przeciwnym kierunku, a więc do­
świadczeń z przenoszeniem gruźlicy bydlęcej 
na ludzi naturalnie niepodobna było czyn ić; 
dr. Koch zebrał więc tylko różne doswiadcze- 
n ia lekarzy, z którychby można wnioskować, 
jak się rzecz ma pod tym względem. Wśród 
tych doświadczeń naiw»żniejszem jest to, że 
pierwotna gruźlica żołądka lub kiszek nadzwy­
czaj rzadko się trafia, gdyż zarazki przenoszą 
się do tych organów zawsze dopiero z płuc. 
Jeżeliby zaś mięso i mleko bydląt domowych 
miało być rozsad-ikiem gruzlAy, to najnatu- 
ralniejszem jest przecież, żeby ta gruźlica by­
dlęca atakowała przedewszystkiem ludzkie or­
gana pokarmowe, jeżeli zaś tak nie jest, to 
zdaniem Kocha oozywisty w tern dowód, że 
przenoszenie się gruźlicy bydlęcej na ludzi 
jest przynajmniej w wysokim stopniu niepra­
wdopodobne.

Następnie móv ił prof. Koch o środkach 
zapobiegawczych przeć! w gruźlicy. Otóż co się 
tyczy sanatoryów antigruźlicznych, to w po­
czątkach choroby są one bardzo zbawienne, 
ale zresztą n :o należy im przypisywać zbyt 
doniosłego znaczenia, o lie idzie o tamowanie 
gruźlicy na wielką skalę. W  pierwszym rzę­
dzie natomiast powinny władze sanitarne skie­
rować uwagę na ulepszenia stosunków zdrowo­
tnych mieszkań ubogiej ludności, postarać się 
o pouczanie tej ludności o tern, jak trzeba po­
stępować, żeby się ustrzedz od zarażenia, da­
lej powinny władze wprowadzić zapomocą od­
powiedniej ustawy przymus donoszenia o wy­
padkach suchot.

Przymus taki ze rowadzony w Saksonii, 
Norweg i Nowym Yorku wydał jiiż dobre 
owoce. Że energiczne zwalczanie suchot zapo­
mocą stosowania wszechstronnych środków hy- 
gienicznych jest w stanie w znacznym stopniu 
osłabić niebezpieczeństwo gruźlicy, na to naj­
lepszym dowodem jest Nowy York, gdzie w 
ostatnich 15 latach śmiertelność wskutek gru­
źlicy spadła o 85 procent.

Referat dra Kocha przyjęto na kongresie 
z v.rielirim zajęciem i dyskutowano nad nim 
bardzo żywo. W  dyskusji tej omawiano szcze­
gólnie kwestyę przenoszenia się gruźlicy bydlę­
cej na ludzi, zdaniem wielu uczonych kwestya 
ta Jest tak doniosłą, że badania dra Kocha 
będą jeszcze wymagały potwierdzenia przez 
badania irnych ludzi fachowych.

Ruch przedwyborczy.
Z miasta L w o w a  grono wy borców sta­

wia kandydaturę prof. d-ra Rydygiera. — 
"W 1 i s k i e j kuryi wiejskiej w miejsoe hr 
Krasickiego, który ńrie kandyduje, ubiega się 
o mandat marszałek powiatu liskiego, p. Lu­
dwik Ramułt.

W  ruskim „Komitecie narodnym“ zgło­
szono dotąd następuiące kandydatury: Ro­
mańczuk na Bćbrkę, Euryk na Stanisławów, 
dr. Petruszewicz na Sokal, z Rożniabowa Pa- 
wli~z na Rudki, dr. Okuniewski na Eorodenkę, 
dr. Oleśnicki na Stryj, ks. Dawydiak na Ży- 
daczów, dr. Sawczak na Podhajce i dr. Korol 
na Żółkiew. P. Barwiński będzie kandydował 
ponownie w powiecie brodzkim.

Niemiecka taryfa celna.
(Telegramy „Przeglądu").

Berlin 27 lipca.
"Wczorajszy urzędowy Reichsanzeiger ogło­

sił projekt nowe; niemieck ej taryfy celnej, u- 
łożony z powodu zbliżającego się terminu od­
nowienia traktatów handlowych. Powody tego 
ogłoszenia wyłuszcza półurnędowa Nordd. Allq. 
Ztg., a mianowioia powiada, że ponieważ po­
pełniono niedyskrecyę, godną ubolewania, i o- 
głoszono ozęść tej taryfy ójak wiadomo, uozy- 
nił to Stuttgarter Beobachłer), oraz doszło do 
wiadomości rządu, że pewne pismo fachowe 
angielskie posiada od dni 14 treść projektu 
rządowego i zamierza go w całości ogłosić, 
przeto kanclerz państwa uznał za właśoiwe za­
żądać od rządów związkowych zezwolenia na 
publikacyę całego projektu. Wszystkie rządy 
związkowe na to się zgodziły. Należy wszakże 
zwrócić uwagę, że projekt ten jest jeszcze 
przedmiotem obrad rząuów związkowych, więc 
ani przepisy, w nim zawarte, ani pozycye ta­
ryfowe nie są jeszcze czemś niezmiennem.

Nordd. Mig. Ztg. utrzymuje, że nowa ta­
ryfa w ogólności nie wiele różni się od dotych­
czasowej. Bez zm "any pozostał w szczególność 
przepis, że cła z reguły mają być pobierane 
od wagi netto i że z małymi wyjątkami kredy­
towanie ceł jest dopuszczalne. Tak samo utrzy­
mano i nadal t. zw, mięszane składy tranzyto­
we dla zboża i drzewa, jednakże z tym dodat­
kiem. że składy zbożowe będą mogły powsta­
wać tylko tam, gdzie wykazana będzie konie­
czna ich potrzeba.

Główne pozycye nowej taryfy celnej opie­
wają jak następuje: Żyto 6 marek, pszenica

61/*, jęczmień 4, owies 6, słód z jęczmienia 61/*, 
konie stosownie do wartości 30, 75, 150, 800 
ma-ek od sztuki, buhije i krowy 25 marek, 
bydło młode 15, cielęta 4 marki od sztuk!; 
woły 12, świnie 10 marek od podwójnego cent­
nara żywej wagi; św;eżo mięso 30, przyrządzo­
ne mięso 35, przyrządzone zaś dla potrzeb wy­
kwintniejszych 75 marek; smalec świński 12r/a, 
masło i ser po 30 marek za 100 klg. Towary weł­
niane ipółwełniane oraz sukno: wagi ponad 700 
gramów 135 marek od metra kwadratowego, wagi 
200 ao 700 gramów 175 marek, poniżej 20C g 
2C0 marek. Od podwójnego centnara świeżych 
winogron 15 marek, kiszonych 21, świeżych 
owocow południowych 12, suszonych 24 do 30; 
wina w beczkach stosownie do zawartości alko­
holu 24 do 160 marek, wina nie w beczkach 
48. "Wolnemi od cła są: kartofle, węgiel, koks, 
owcza wełna, si srść i . skóry.

§ 5-ty projektu rozszerza wolność celną 
dla produktów rybołówstwa niemieckiego i po­
stanawia, że nietylko urządzenia warsztatów 
okrętowych, ale wogóle także materyały, słu­
żące do budowy okrętów i do ich uzbrojenia, 
mają być wolne od ceł.

§ 8-my zaostrza środki walki na wypadek 
wojny celnej.

Projekt postanawia, że traktat} handlowe, 
które będą zawarte z państwami najbardziej 
uprzywilejowanemi pod względem ceł (a Latem 
i z Austryąj, jednak nie mogą ustanawiać ceł 
niższych, niż od żyta ó marek (tj. l i / 2.maiki 
więcej aniżeli dotychczas), od pszenicy 5*|2! 
mark* (więcej „ 2 marki), od jęczmienia 3 
marki (o nerkę w ęcej), od owsa 5 marek 
(o 2-2 marki więcej), od buhai i krów 25 ma­
ren (czyi" o 16 mare! więcejj, od młodego by­
dła (Jungyieh) 15 marek (o 10 marek więcej), 
od świń 10 marek (to jest o 5 marek więcej), 
od gęsi 0 70 marek (dotychczas nic), od mięsa 
za oentnar metryczny 30 marek (więcej o 15 
ma-ck), wieprzowiny za centnar metryczny 35 
marek (więcej o 18 marek), kiełbasy za oent- 
nai metryczny 45 marek (więcej o 28 marek), 
masła za centnar metryczny 30 marek (więcej 
o L4 marek), sera 30 marek (więcej o 10 ma­
rek), jaj 6 marek (więcej o 4 marki). Jak się 
okazuje z tego zestawienia, cło na wszystki“ 
produkta podwyższono i to bardzo znacznie, 
niektóre cła nawet o kilkaset procent.

Skarga świadka.
(List do Redakcyi).

Zechciej, p. Redaktorze, zwrócić w swem 
piśmie uwagę na przykre położenie świadków 
sądowych, zmuszonych często pół dnia czekać 
na kolej swoją, zanim nareszcie sprawa, do 
której ich powołano, bieg swój rozpocznie. Ter­
min dla kilku prooesów równocześnie wyznacza 
się na jedną godzinę. Otrzymujesz pozew na 
godzinę 10-tą rano, idziesz najpunktualniej 
do sądu z obawy, aby nie narazić się na ka­
rę, czekasz 5.. nieraz 6 godzin bezczynnie, 
nie mogąc wyaalió dę z izby ani ntr chwilę, 
bo niewiadomo kiedy tam wywołają twoje na­
zwisko.

A  zważyć wypada, że ogromna większość 
osób, wzywanych w oharakterze świadków do 
gmachów sądowych, to ludzie pracy, dla któ­
rych każda minuta jest droga. Że tam jakiś 
zbijobruk posiedzi sobie parę godzin w sąązie, 
to nikomu szkody nie przyniesie, ale gdy rze­
mieślnik, kupiec, przemysłowiec zmuszony jest 
rzucić najpiln* jszą robotę, aby pół dnia robo­
czego wyczekiwać bezczynnie w przedsionku 
sali sądowej, to strata czasu odbija się nieko­
rzystnie na biegu jego warsztatu, sklepu, fa­
bryki i na całym budżecie domowym

A  gdyby dano ci do wyboru dwie role : 
świadka lub oskarżonego, nie wątpię, że z 
dwojga złego wybrałoyś p e-wszą. I miałbyś 
zupełną raeyę — teoretycznie. Boć i poró­
wnania między niemi być nie może. Oskarżo­
ny jest albo zbrodniarzem, którego dosięgnie 
ręka spraw edliwości albo tei nieszczęśliwym, 
który przez nieporozumienie, czy zbieg oko- 
liozności dostał się na ławę podsąunych i cho­
ciaż wyjdzie z przybytku sprawiedliwości z 
dumnie podniesioną głow ą, jednakże zanim 
usłyszy słowa rehabilitującego wyroku, uozu- 
je i ból i wstyd i strach przed omylnością 
ludzką.

A  świadek9 Ten stanie przed obliczem 
sądu, jako obywatel, spełniający obowiązek 
sumiei ia, opowie co widział i słyszał, czego 
dotknął się własnemi ięaoma i odejdzie prze­
konany, że nikt mu nic zarzucić nie może. 
"Wprawdzie n;eraz pod krzyżowym ogniem 
pytań prokuratora i obrońcy, oiągnących każdy 
w swoją stronę, przykro mu się zrobi, że fakt 
najprostszy tak na wsze strony nicowany by­
wa i zrzuci to na karb własnej nieumiejętność’" 
wysłowienia się. Nie jest to miłe zapewne, ale 
czegóż nie robi się w imię obowiąz u obywa­
telskiego.

I zdawałoby się, że tu granica owej 
„przykrośoi“ . O, jąkże mylisz się, naiwny świad­

ku! Wróć, jeśliś ciekaw, do sali sądowej lub 
przeczytaj nazajutrz sprawozdania w gazetach, 
a przekonasz się, jaką opinię wyoa o tobie ta 
strona, której zeznanie twoje szwank przynieść 
może.

Obrońca „ze zwykłą swadą“ powie, żeś 
zeznawał na niekorzyść oskarżonego ze wzglę­
dów konkurencyjnych i zawiści, chęci pohań­
bienia na/zacniejszego ojca rodziny, sam oska­
rżony obrzuci cię błotem i na poczekaniu na­
wet zaprosi do sali sąaowej przodków swych 
z mogił i głośno przed nimi skarżyć się bę­
dzie na łajdactwa takiego, jak ty świadka. 
I przekona ich nawet (wprawdzie ich tylko) 
o swej niewinności kosztem twoim, tak, że, 
biedaku, będziesz miał do czynienia nietylko 
z ludźmi, lecz i z prochami...

Z tymi zresztą łatwiej aaó sobie radę, bo 
czyste sumienie nie obawia się przekleństw z 
poza grobu. Trudniej będzie z ludżi ii. „Bo 
poco on to mówił*, powie niejeden, „tak się 
nie postępuje... to nieostrożnie.“ I rozwiążą się 
języki, a wszyscy najserdeczniejsi zaczną do­
patrywać się skaz na życiu, plam na honorze. 
Plotka wyrośnie do rozmiarów potwarzy i 
czerj l ą c  soki sama z siebie, rozrastając się 
wszerz i wzdłuż, unosząc się w powietrzu, 
słońce życia przyćmić może czarnym, swym a 
nieuchwytnym cieniem.

A gdy takc niespodzianka spotyka czło­
wieka, którego winą całą jest powiedzenie 
prawdy, przeklnie on nieraz losy, które w ła­
skawości swej kazały mu być świadkiem, a nie 
oskarżonym. Ten ma przynajmniej możność 
odpierania wszelkich zarzutów, ma prawo gło­
su, którego używa i nadużywa nieraz, tworząc 
ballady i na pomoc wzywając upiory. Mniej­
sza z jakim skutkiem, lecz cios każdy odparo­
wać mu wolno.

Świadek zaś, gdy zeznania swe złożył, 
schodzi z widowni. Gdy na głowę spaaa mu 
stek wymysłów i kłamstwa, gdy kosztem jego 
odbywa się „bielenie" zbrodniarza, milczeć mu­
si. Gdyby oburzony, dotknięty w tern, oo ma 
najdroższego, porwał się i chciał przemówić, 
powiedzą mu: „nie jesteś stroną w procesie, 
nie wolno zabierać ci głosu, albo siadaj i siedź 
spokojnie, albo opuść gmach sądu".

Nie każdy jednak stworzony jest na 
wielkiego milczaa i burzy się w nim krew i 
nerwy drgają i duszą całą pragnie satysfakcyi, 
możnośoi przekonania ogółu, że jest tym sa­
mym po rozprawie, jakim był przed nią, a nie­
ma sposobu. Niema go, bo do kogóż się 
zwróci ? Do przestępcy, który, skazany na 
karę hańbiącą, żadnego zadośćuczynienia aaó 
nie godzien ? Do obrońcy, który był tylko 
echem słów klienta swegu ? Do ogółu wreszcie 
zwracać się maja możność ci tylko, którzy chcą 
dom kupić lub surdut sprzedać, lecz czy znaj- 
d "e s, i człowiek zdrowy na umyśle, któryby 
zgodził się honor swój rehabilitować przez 
ogłoszenia ?

Słowem, niema wyjścia. Pozostaje tylko 
zacąć zęby i w poczuciu godności własnej cze­
kać na przejście tej chmury, która splamić mo­
że wszystko na człowieku, lecz nie splami 
człowieka.

Sens moralny jest jednakże bardzo smu­
tny. Nieraz słyszy się zdania: „dajcie mi po­
kój ; nie chcę być świadkiem. Wzywają na 
dziesiątą, siedzieć trzeba do szóstej, a ile ma się 
w dodatku nieprzyjemnośoi“... I  dzięki temu 
niejedna wina chodzi bezkarnie po świecie, 
niejeden przestępca zażywa źle zasłużonego 
spoczynku

KRONIKA.
Lwów 27 lipca.

Zamach morderczy na ks.. infułata Haus- 
mana. Archikatedra lwowska obrz. łać. była dziś 
widownią zbrodniczego zamachu. Oto gdy ks. in­
fułat Hausmann, kapłan siedmdziesięcioletni, wy­
szedł — jak zwykle — o godzinie 5-tej rano z za- 
krystyi z Mszą św. i stanął przed ołtarzem Najsł. 
Serca Jezusowego, trzymając w ręku kielich, — 
nagle z pośrOd wiernych, przybyłych na Mszę św., 
wypadł jakiś mężczyzna i metalową gałką laski u- 
derzył ks. infułata w głowę. Sędziwy kapłan padł 
na kamienną posadzkę, kielich wypadł mu z ręki; 
z głowy czcigodnego starca poczęła spływać krew. 
Kościelny i publiczność podnieśli ks. infułata i za­
prowadzili go do zakrystyi, a część wiernych schwy­
tała napastnika, wyrzuciła go z kościoła i gdyby 
nie polieyant, byłby człowiek ów padł od razów, 
jakie na niego sypały się z rąk oburzonych do 
głębi ludzi.

Przed policyą człowiek ten przyznał się do 
swego czynu, podał, że nazywa się Bazyli Wasyl- 
czyszyn, jest gr. kat. religii, liczy około 40 lat i 
nie ma złości do osoby ks. infułata Hausmana, 
którego nawet nie znal, lecz nienawidzi kanoni­
ków kapitulnych. Zamach tłumaczy tern, że kie­
dyś miał rzekomo pożyczyć iednemu z kanoników 
800 złr., kanonik ten jednak umarł, a o jego 
śmierci dowiedział się Wasylczyszyn za późno, a- 
by módz swoją należytość odzyskać. Opowiada on,

1 że niegdyś trudnił się furmanką i miał w tym 
celu kilka par koni. Od dawna jednak zapada na 
chorobę umysłową i był już cztery razy w zakła­
dzie obłąkanych w Kulparkowie, skąd po raz o- 
statni wyszedł w maju br. Mówi on spokojnie, 
lecz czyni wrażenie albo człowieka umysłowo cho­
rego, albo też pospolitego zbrodniarza. Policya li- 
3town.e zapytała w zakładzie kulparkowskim o Wa- 
sylczyszyna.

Stwierdziła też pobcya, że Wasylczyszyn od 
roku żyje z tego, co praniem zapracuje jego żona. 
Wasylczyszynowie mieszkają w domu przy ul. Mu­
rarskiej 1. 4. Z przesłuchania przez policyę ich 
sąsiadów wynika, że Wasylczyszyn zachowaniem 
się swojem czynił ni raz wrażenie, jakoby był nie­
spełna rozumu.

W asylczyszyna zatrzymano chwilowo w are­
sztach policyjnych, skąd odesłany zostanie do are­
sztu śledczego w sądzie karnym.

Ks. infułat Hausman w ciągu przedpołudnia 
czuł się stosunkowo pomyślnie; oprócz wielkiej, 
lecz niegłębokiej rany na głowie, nie odniósł ża­
dnych uszkodzeń.

Stypend/um Monarsze Z początkiem roku 
szkolnego 1901/1902 nadane będą na Uniwersyte­
cie w Wiedniu dwa, a na Uniwersytetach we Lwo­
wie, Krakowie, Pradze i Cłracu po jednem stypen- 
dyum zasługu,|..oym na uwzględnienie ubogim słu­
chaczom tych Uniwersytetów, a to ze stypendyów 
Franciszka Józefa-Elżbiety w rocznej kwocie po 
300 złr. w złocie. Konmetenci mają wnieść wła­
snoręcznie napisane do Cesarza wystobowane poda­
nie i zaopatrzyć je: 1) w metrykę chrztu lub wy- 
eiąg metrykalny; 2) w wiarygodne poświadczenie 
ubóstwa z wymienieniem stanu, dochodów, stosun­
ków majątkowych i familijnych rodziców, a w ra­
zie sieroctwa, w świadectwo władzy opiekuńczej 
o stanie majątkowym pupila; 3) w świadectwo 
egzaminu dojrzałości, a jeżeli ubiegający się jest 
już słuchaczem Uniwersytetu, to prócz tego we 
właściwe świadectwa z odbytych kolokwiów lub 
egzaminu państwowego z drugiego kursu 1900/1901; 
przy równych warunkach maja pierwszeństwo ci 
kompetenci, którzy studya na Uniwersytecie do­
piero rozpoczynają. "W podaniach wymienić należy 
prócz tego. czy starający się posiada już jakie sty- 
pendyum, lub pobiera wogóle jakiś zasiłek z kas 
publicznych, a ci, którzy są dopierc abiiuryentami, 
mają podać, na jaki fakultet zamierzają się zapisać.

Podania winny być wniesione najpóźniej do 
dnia 20 sierpnia 1901 do c i k. generalnej Dy- 
rekcyi najw. fnnduszów (K. und k. General-Direc- 
tion der A. h. Fonds, k. k. Hofburgj w Wiedniu. 

Budowa koszar nad Morskiem Okiem.
Zarżą’ Towarzystwa tatrzańskiego wysłał przed 
kilku dniami na sporne terytoryum swego urzęd­
nika p. Zdzisława Czaplickiego, z poleceniem, by 
zbadał stan rzeczy na miejscu i przedłożył spra­
wozdanie. P. Czaplicki nadesłał zarządowi nastę 
pująca relacyę; „ M o r s k i e  Oko, środa 24 lipca 
1901 r. Wysłany przez Tow. tatrzańskie w celu 
sprawdzenia stanu robót koło domu na spornem te­
rytoryum, znalazłem, co następuje: W kolebie tym­
czasowej, odległej o kilkadziesiąt motrów od spa­
leniska dawnego domu, obozuje 16 żandarmów; na 
spalenisku zaczęto budować dom tej samej wielko­
ść", co poprzedni i robotę doprowadzono do stanu, 
jaki ma następujący szkic zobrazować. (Podany 
planik przedstawia szkielet domu zbudowany z dyli, 
bez szalunku między nimi, bez dachu. Na boku,
0 drzewa oparte są deski, przygotowane do wy­
kończenia budowy). Ostatni raz budowano 13 bm. 
w sobotę, przez niedzielę 14-go robotnicy siedzieli 
jeszcze nad Morskiem Okiem, a już w poniedz;a- 
łek 15-gc ich nie było i odtąd wszelka robota u- 
stała i aż do dn.a dzisiejszego nie postąpiła ani 
kroku".

Tak było 24 bm. a w dwa dni później już 
nadeszła do Krakowa następująca depesza: Wę­
gierscy żandarmi stoją, a raczej obozują po prawej 
strome potoku Rybiego. Jest ich 31 wraz z tymi, 
którzy siedzą w Jaworzynie. Koszary, które za­
częto, chwilowo dla braku rODotników zaprzestano 
budować. Ukończono j idnafc szopę, w której są 
żandarmi. A przecież jest wyrok, że teren sporny 
ma pozostać ściśle neut. alnym aż do rozstrzygnię­
cia sporu przez sąd polubowny. Tymczasem teren 
ten jest faktycznie zagarnięty i obsadzony żandar­
mami, którzy dzień i noc pilnują go z bronią w 
ręku, jakoby się bali napadu. W nocy palą ognie, 
które z Morskiego Oks doskonale widać.

Nowe składnice pocztowe zaprowadza 
Dyrekcya poczt i telegrafów z dniem 10 sierpnia: 
w Biłce szlacheckiej, w połączeniu z urzędem po­
cztowym w GkjBch .obok Lwowa; w Podmichalu 
(urząd pocztowy Kałusz); w Tiześniowie (urząd 
pocztowy Wróblik szlachecki w powiecie brzozow­
skim); w Dembnie (urząd pocztowy Brzesko)
1 w Wielogłowach (urząd pocztowy Nowy Sącz).

Śmierć rezerwisty. W lwowskich sferach 
wojskowych przykre wrażenie wywołał zgon rezer­
wisty Halperna podczas ćwiczeń wojskowych. Na­
tan Halpern, kupiec ze Szczerca, powołany do ćwi­
czeń jako rezerwista do 2 komnanii 8C jip., zgłosił 
się we czwartek do lekarza pułkowego, skarżąc się, 
że jest bardzo osłabiony i uczuwa dotkliwe kłucie 
w piersiach. Lekarz, zbadawszy go nie znalazł 
żadnych objawów, któ-eby potwierdzały prawdziwość

skai g Haloerna, uznał go za symulanta, pragnącego 
uchylić się od ćwiczeń na parę dni i zdał raport, 
że Halpern jest „diensttarglich“. Musiał więc rezer­
wista wyruszyć z pułkiem na ćwiczenia w okolice 
Hołoska. Po skończonem ćwiczeniu na błoniach za- 
marstynowskich Halpern padł nieprzytomny, dostał 
konwulsyi, a odwieziony w wojskowym wozie ra­
tunkowym na cytadelę, o godz. 2 po południu 
skonał.

Komitet wykonawczy wiecu nauczyciel­
skiego prosi nas o ogłoszenie następującej odezwy

Na I powszechnym wiecu nauczycielskim w 
Przemyślu dnia 17go bm. odbytym, nowzięto kilkr 
ważnych uenwał, zmierzających do polepszenia 
stosunków prawnych stanu nauczycielskiego, jakc 
to: zrównania płac lauczyeieli z płacam urzędni­
ków państwowych XI, X, i IX rangi, zniżenia lat 
służby do 30, wydania jasnei pragmatyki służbowej, 
zniesienia tajnej kwalifikacyi, gruntownej zmiany 
ustawy o dochodzeniach dyscyplinarnych . wiele 
innych.

Cê em wykonania tych uchwał wybraną zo­
stała osobna komisya złozona z 24 członków, która 
ma obmyśleć środki przeprowadzenia uchwał, ewen­
tualnie w myśl wnioskow wiecowych wysłać z ło­
na swego deputacyę do ciał ustawodawczych, oraz 
do marszałka i namiestnika.

Dla umożliwienia akcyi wspomnianej komisyi, 
potrzebnym jest specyalny fundusz, który też wiec 
przemyski postanowił jednomyślną uchwałą utwo­
rzyć z dobrowolnych składek pp. kolegów i ko­
leżanek, Wysokość składki od jednej osoby stanu 
nauczycielskiego oznaczono na 1 koronę.

Wywiązując sio tedy z poruczonego mu za­
lań,?, komitet wykonawczy wzywa prosi nauczy­
cielstwo całego kraju o jak najliczniejsze nadsyła­
nie składek pod adresem Redakcyi Szkoły, Gazety 
Nauczycielskiej, Uczytela we Lwowie lub Szkolni­
ctwa w N. Sączu najdaie' do końca września br.

Przeciw Radzie m. Nowego Sącza. Nowo­
sądeckie Tow.. właścicieli realności wniosło do 
Wydziału krajowego zażalenie w sprawie niepra­
widłowości przy budowie koszar. Owóż — jak nam 
obecnie donosi p. Gutowski, prezes tego Towarzy­
stwa, walno zgromadzenie członków jego na pod­
stawie sprawozdanit z odbyte" w dniu 11 i 12 
bm. komisyi z ramienia Wydziału krajowego, po­
wzięło dnia 25 b. m. jednomyślni? następującą 
uchwałę: Ponieważ komisyjnie sprawdzone zostało, 
że wniesione przez wydział Towarzystwa właści­
cieli realności zażalenie do Wydziału krtjowego w 
całej rozciągłości było uzasadnione, nadto skonsta­
towano przy komisyi, że służące za podstawę do 
licytacyi pomiary na budowę koszar w wielu po- 
zycyach są fałszywe, bo z planam niezgodne, że 
cała akcya około przygotowania do budowy była i 
jest dalej niedołężnie prowadzona, skutkiem czego 
naraża gminę na stratę około 100.000 koron, da­
lej, że aczkolwiek Magistrat wieaział o rażących 
usternach w pomiarach, mimo to nie uczynił za­
dość żąuan u kilku radnych, aby pomiary spraw­
dzić i rozpisać nową lieytaoyę, w dodatku że po­
pierano w Magistracie całą siłą przedsiębiorcę, 
który w Nowym Sączu nie ma żadnego zaufania— 
postanowiono: I. domagać się od Wydziału krajo­
wego bezzwłocznego rozwiązania nieaołężnej i nie­
dbałej rady miojskiei; II. oddać całą sprawę na 
podstawie skonstatowanych faktów c. k. prokurato- 
ryi państwa z źąuaniem wdrożenia energicznego 
śledztwa i pociągnięcia winnych do odpowiedzial­
ności ; III. _ wyrazit" votum nieufności tak burmi­
strzowi, jakoteź tej większości Magistratu nowosą­
deckiego, która lekkomyślnie prowadząc budowę 
koszar, naraża gminę na nieobliczalne straty.

- Ślub panny Zofii Bdihlówny, córki Zygmunta 
i Leontyny z Kosińskich Bruhlów, z p. drem Ja­
nem Gołębiem, lekarz. Tow. ratunkowego we Lwo­
wie, synem znanego w naszem mieście budowni­
czego p. Andrzeja Gołębia, odbędzie się w ko­
ściele poGkim na Rennweg w Wiedniu dnia 30 
bm. o godz. l i  przed południem.

Kongurs rozpisało prezydyum wyższego sądu 
w Krakowie na posadę radzcy sądu wyższego 
% siedzibą w Rzeszowie; termin do 31 sierpnia.

Związek „Gwiazd" i pokrewnych Towa­
rzystw przemysłowo-rękodzielniczych jest już bli­
skim urzeczywistnienia. Zawiązany we Lwowie za 
inicyatvwą towarzystw* „Skała11 a w porozumieniu 
z prezydyum „Gwiazdy11, komitet wydał odezwę 
zapraszającą wszystkie humanitarne towarzystwa 
przemysłowo-rękodzielnicze jakoież kupieckie, tu 
dzież t. z. „Czytelnie mieszczańskie11 do wybrania 
delegatów na zjazd, który odbędzie się we Lwo­
wie, celem utworzenia Związku. — Odezwę tę do­
łączył komitet do czasopisma „Dźwigni11. Tam ją 
otrzymać może każdy, kto się interesuje tą sprawą.

„Bezczelność żydowska". Berliński socya- 
listyczny Yorwarts, podaje,żt specyalnt komisya przy 
rosyjskim sztabie jsneralnym zaproponowała nastę­
pujące środki ku poskromieniu żydów, którzy coraz 
częściej ciężko obrażają rosyjską wojskowość: oto 
nijpierw podwyższyć kary na żydów za obrazę 
wojskowych, dalej wytaczać żydom z urzędu pro­
ces, choćby poszkodowany nie wniósł skargi, a wy­
kluczyć polubowne rozstrzyganie sprawy; wreszcie 
w jaskrawych wypadkach przewinień żydów wzglę­
dem wojskowych oddawać winowajców pod sąd 
wojenny, to znaczy dozwolić karę śmierci prze*

2j
Z pamiętnika złodzieja.

Frzez M. de Brieux.

(Dokończenie ).
26 lipca.

Nie znalazłem żadnego sposobu.
Ach Boże, jakimże ja biedny, w Paryżu, 

z 126.000 franków w kieszeni.
Teraz mam uż tylko 13 sous.

Popołudniu tego samego dnia.
Wracam z biblioteki narodowej. Dziś rano 

wyszedłem z moim banknotem na los szczęścia 
i miałem nadzieję, że przypadkiem wpadnę na 
sposób, jak mam zmieniać ów banknot. Wtem 
strzeliła mi pewna myśl do głowy.. Mam
126.000 franków.... To sobie ciągle powtarzam.... 
Ale sąż one pewne9 Czy papiery, które noscę 
przy sobie, mają jeszoze jaką wartość?... Sły­
szałem, że można je annulować.... Oo to zna­
czy „annulować" ? Jak s'ę dowiem, czy ten 
stary kazał je annnlowaó? Nie mogę przeciąż 
pójśó z nimi do banku i okazać ich w kanto­
rze. Wówczas przypomniałem sobie, że y  biblio­
tece narodowej muszą byó książki, wyjaśnia­
jące tę kwestyę i kazałem sobie w publicznej 
czytelni dać dzieło o operacyacb giełdowych.

Urzędnik biblioteczny śmiał się z tego.
Idyota!
Pomyślałem sobie: „Sm "ej się, śmiej; je ­

den jest z nas uboższy, ale nie j a !“
Znalazłem, czego szukałem. Istnieje ga­

zeta , która ogiasza numera zannulowanycn 
papierów wartościowych. Sprzedają ją w po- 
diżu giełdy. Za 10 sous. Kupiłem ją, a za 3 

sous kupiłem obie ba.

Teraz n;e mam ;uż e.ni jednegu sous. Mam 
tylko 9000 franków w banknotach i 117.000 
franków w obligacyach.

Co począć, żeby jutro mieć co jeść ?

Stary nie zrobił żadnych kroków. Mają­
tek należy do mnie.

To skwapliwe szukanie nabawiło mnie 
bolu głowy. Położę się spać.

1 godzina rano.
Właśnie przekonywałem się, czy mam je ­

szcze portfel pod głową.
Jestem głodny.

27 lipca, bardzo rano.
Niecb bęaz e oo chce, dziś muszę zmienić 

jeden banknot.
O północy.

Przychodzę do domu śmiertelnie zmęczo­
ny. Nie mogłem dohazaó tego, co postanowi­
łem i z nóg upadam.

A przecież!
Postąpiłem w sposób następujący:
Zadałem sobie pytanie:
W  jakich warunanch zmieniać może czło­

wiek biedny banknot tysiącfrankowy ?
Najpierw mniemałem, że to wogóle nie­

możliwe, bo zaraz spostrzegą , że to nie jego 
banknot.

Potem po długim namyśle powniąłem 
my an.

Postanowiłem udać się do kasy kolejowej 
i kupió bilet rp. do Konstantynopola lub do 
Moskwy. Urzędnik zobaczy przez okienko 
w kasie tylko moje ręce, które snbie troskli­
wie umyję. Potem wyidę z poczekalni, rzucę 
bilet, kupię sobie najprzód jakie znoszone ubra­

nie, a potem jeszcze lepsze, tak żebym wre­
szcie wyglądał na człowieka, który może po­
siadać 1000 franków, n ij zwracając zbytnio na 
siebie uwagi kupców.

Byłem bardzo zadowolony i dumny z mego 
pomysłu.

Lecz na którym dworou kupuje się bilety 
do Moskwy?

Poszedłem na dworzec wscbodni, spacero­
wałem po wielkiej galery: i stuayowałem wy­
stawione za kratkair obwieszczenia.

Nagle rozczarowałem się strasznie. Przy 
każdej kasie stał urzędnik i pilni > obserwował 
podróżnych. Policyanci kręcili się wszędzie....

Jeszcze mnie wezmą za jukiego mordercę, 
który chce uciec za granicę.

A  więo nie można o tem myśleć....

W  pół godziny potem nabrałem nowej 
otuchy.

Biedak może zmienić banknot tysiąo- 
frankowy tylko wtedy, jeże1 i ten b. nknot nie 
należy io  niego — powiedziałem sobie.

"W jaki j ’ dnak sposób może biedak do- 
staó taki banknot ?

W  całkiem prosty sposób! Jeżeli jest 
gdziekolwiek na służbie!

To mi się też pierwej często zdarzało. 
Kieay byłem buchalterem w pewnym handlu 
papieru, kazał mi mój prymypał nieraz przy­
nosić pieniądze z domu bankowego przy ulicy 
Drouota.

Poszedłem do domu. Starałem się atramen­
tem zamazać kilka większych plam na moim 
czarnym żakiecie, potem za pomuoą kredy przy­
prowadziłem kołnierzyk i manszety do jakiego

takiego stanu. Zatknąłem pióro poza ucho i wy­
szedłem bez kapelusza, jak często czyniłem, 
chcąc sobie kupió tytoniu.

Z tem piórem poza uchem i bez kapelu­
sza wyglądałem lak subjekt z sąsiedztwa.

Ujrzałem napis „kasa“ nad trzema okien­
kami, wyjąłem banknot i podałem go urzędni­
kowi.

„Proszę za 1.000 franków drobnej mo­
nety ! “

Po za baryerkami ujrzałem w szkatuł­
kach metalowych mnóstwo luidorów i całe sto­
sy banknotów w portfelach.

Miałem uczucie, że już jestem bliski re­
zultatu.

Urzęanik rozpoizął t wyliczać mi złote 
monety,

Nagle wstrzymał się.
„Dla które firmy ?“
„Jakto?“
„Zapytuję, dla której firmy są .te pie­

niądze ?“
Nie mogłem powiedzieć, że to dia mnie, 

i wynalazłem sobie nazwisko.
„Dla Breyala i spółki!11
„N I» znam takiej firmy !“
„Na ulicy Lepe!-et:?ra!“
„Zmieniamy pieniądze tylko dla naszych 

klientów".
Wziąłem swój banknot i wyszedłem, nie 

dodawszy air słowa.
Teraz już straciłem odwagę!

5-ta godzina rano.
Nie mogę spaó; jestem głodny. Majątek, 

który 'osiadam, znaczy tyle co nic!
Wolę umrzeć!

SI lipca.
Wolny! Jestem wolny!
Jestem szczęśliwy — nie mam już nic !
"W nocy wvcze”pały mi się iuź resztki sił, 

w naDadzie gwałtów -ege głodu wstałem, wzią­
łem z sobą portfel, do którego włożyłem ow 
banknot tysjącfrankowy, i rzuciłem się do Se­
kwany.

Skoro otworzyłem oczy, wyuałem okrzyk, 
bo nie wiedziałem, gdzie jestem. Ujrzawszy 
przed sobą polieyanta, uważałem siebie za zgu­
bionego... Powoli wróciła mi pamięć. A  więc 
wyratowano mnie... Nie mogłem wstrzymać się
oi zapytan i :

,.A mój portfel?"
Usłyszałem jakiś głos -
„Mówiłem wam przecież, że miał jakiś 

portfel w ręku. Zgubił go w wodzie'1.
Potem zapytał
„A  oo w nim było ?“
Udałem, źe go nie rozumiem, ażeby zy­

skać czas na obmyślen.e odpowiedzi.
„O nic11—rzekł im wreszcie, mimo woli ak­

centując następne słowa—papiery bez wartości!
Jakiś elegancko ubrany pan zlitował się 

nadeiuną; mój los, moja nędza, znak; kredą na 
mojej bieliźaie zrobiły na nim wrażenie. Opo­
wiedziałem mu, że ak pracy doprowi,(Iził 
mnie do tei ostateczność-

Kazał mnie odziać przyzwoicie i przyjął 
mni? do swego interesu

Mam niewiele roboty, a dobrą zapłatę.
O moich I 26.OOO frankach już nie myślę.

Jako pewną i korzystną lokacyę 
kanitałów polecamy
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rozstrzelanie. Do tego projektu komisyi minister­
stwo woj‘ny zaproponowało jeszcze inne obostrzenia, 
między niemi to, by w miejscowości, gdzie zda­
rzyłyby się jakieś starcia żydów z wojskowymi, na­
kładać grzywny na całą gminę żydowską.

Te propozycye przesłano do oceny minister­
stwu spraw wewnętrznych i ministerstwu sprawiedli­
wości. Ale ministerstwa te uznały jedynie za wska­
zano obostrzyć kary za obrazę wojskowych — i to 
nietylKO na żydów, lecz wogóle na sfery cywilne; 
zaś co do sądów wojennych, wyraziły opinię, że 
sądy woj ikowe nie powinny mieć przywileju przed 
cywilnymi; możnaby zaś na rozprawę w sądzie cy­
wilnym dopuszczać w takich razach reprezentanta 
ministerstwa wojny dla współudziału w naradzie 
sędziów. Sprzeciwiły się też ministeistwa te na­
kładaniu grzywny na całe gminy żydowskie, albo­
wiem zasadnicze postanowienia prawa karnego wy­
magają, aby każdy tylko za siebie odpowiadał.

Zmiany własności. Dobra Raciechowice w 
powiecie wielickim, z pięknym dworem modrzewio­
wym z pierwszej połowy XVIII wieku, budowy hr. 
Morsztynów, przeszły na własność p. Maryi Retin- 
gorowej.—P. Joonon Huszycki. właściciel kopalń na­
ftowych z jasła, nabył na publicznej lieytacyi do­
bra Boguchwałę pod Rzeszowem, za cenę 942.000 
koron.

Uczta dla Orzeszkowej i Modrzejewskiej.
W Kissingen odbyła się d. 22 bm. uczta składko­
wa nr cześć Orzeszkowe, i Modrzejewskiej, które 
bawią tam na kuracyi. Na liczne toesty odpowie­
działa p. Orzeszkowa pięknem przemówieniem, które 
wzruszyło słuchaczy. Pani Modrzejewska ze swej 
strony, zamiast odpowiedzieć na wyrazy uznania 
dla swego talentu, zadeklamowała jeden z wierszy 
Krasińskiego.

Cyrk Schlesmgera rozpocznie swe przed­
stawienia we Lwów ie d. 3 sierpnia i zabawi tu do 
15 września.

W Iwoniczu odbędzie się w dniu 4. sier­
pnia tradycyjna loterya fantowa na cele dobro­
czynne, po której nastąpi bal, który zwykle cie­
szył się wielkiem powodzeniem.

O „odezwie" do Czechów rosyjskiego je­
nerała Ritticha pisze w dzienniku Rossija prof. 
Morkownikow: „Wielbiciele słowiańszczyzny, w ro­
dzaju p Ritticha, ciągle jeszcze obracają się 
w kole idej słowianofilów szóstego lat dziesiątka, 
dla których słowiańszczyzna nietylao bez Rosyi, 
ale nawet bez prawosławia wydawała się czemś 
niemożliwem. Dotąd jeszcze nie wiedzą lub nie chcą 
wiedzieć o ogromnej ewolucyi w dziedzinie po­
czucia narodowego i wiary we własne siły, które 
tak głośno ujawniły się wśród ludów słowiańskich 
cesarstwa austryackiego w ciągu ostatnich lat 25, 
t. j. od czasu, jak Prusy, albo rrczej Bismark wy- 
rug< wał Austryę ze związku niemieckiego 1 rzucił 
na południo-wschód do Słowian. My, t. j. urzędowa 
Rosja sami do tego przyczyniliśmy się najpierw 
przez popieranie Prus w r. 1869, a jeszcze bar­
dziej przez ustąpienie Austryi Bośnii i Hercegowiny 
w r. 1876 Teraz spożywamy owoce krótkowidztwa 
naszej dyplomacyi. Co Bię tyczy kulturalności na­
szej i Czechów, to przyjeżdżając do Pragi, łatwo 
o tern można nabrać wyobrażenia nawet prosto 
z okna pociągi1 kuryerdhiego Lecz nie mówiąc już
0 wysoce kulturalnych Czechach, będących w prze­
dedniu urzeczywi itnienia swych nadziei narodo­
wych, nawet mali liczebnie i niezbyt rozwi­
nięci Słowacy z powodzeniem bronią swej naro­
dowości i urządzili się lepiej od nas. Sło­
wianom nie jest żle w Austryi, niedojrzałość 
zaś polityczna niektórych z nich jest wy­
nik iem ich spóźnionego rozwoju cywilizacyjnego. 
„ Jaaąi pomoc w tym kierunku możemy im ofiaro­
wać? — Boda; czy jen. Rictich, jeśli poproszą go, 
aby przeszedł od głośnych frazesów do faktów kon­
kretnych, będzie mógł cośkolwiek wskazać, oprócz 
eksploatowanych przeważnie przez cudzoziemców 
naszych bogactw naturalnych. Poczucia istotnego, 
prawidłowego, pełnego godnoś ’ , są u nas dopiero 
zarodki. Nawet nie wyjaśniliśmy sobie swych za­
dań, bo przecież ustawiczne rozszerzanie granic nie 
może być głównem zaaaniem państwa, oddawna już 
posiadającego takie obszary, że ludność nie jest 
w ftanie eksploatować ich w sposób właściwy. 
Z takiemi zdobyczam kulturainemi nic nie osią­
gniemy, gdyż obecnib z nadziej  ̂ zwycięstwa może 
stawać do walki tjlko to państwo, które posiada 
dostateczną Wiedzę i rozwój. Cóż wobec takich wa­
runków chcesz pan, panie Rittich, dać Czechom ? 
Posady nauczycieli języka łacińskiego i greckiego, 
lub koncesye na eksploataeyę naszych bogactw mi­
neralnych? Lecz przecież wyglądałoby to, że my 
sami szukamy punktu oparcia w ich sile kultural­
nej. Cóż więc, coź im damy?“.

Nowy order papieski ustanowiony został 
dla pielgrzymów do Jerozolimy. Ma on kształt tak 
zw. krzyża jerozolimskiego, w ś-odl u umieszczony 
est rreaal z wizerunkiem Ojca św. i słowami: 

„Leo XIII. creayit anno MOM,“ ; na czterech ra­
mionach krzyża znajdują się wizerunki: Zwiasto­
wania, Narodzenia Chrystusa Pana, Chrztu św.
1 Wieczerzy Pańskiej, oraz napis: „Christi amor 
Grucifixi trasit nos“. Na stronie odwrotnej medalu 
znajduje się w środku wizerunek Chrystusa Zmar­
twychwstającego, a na ramionach wizerunki modlitwy 
w Cłethemaneh, biczowania, wkładania korony ciernio­
wej i ukrzyżowania, oraz napis : „Signum sacri itine- 
ris hierosolymitani“. Krzyż noszony ma być podczas 
uroczystości kościelnych na czerwonej wstążce, a 
udzielany będzie przez kustosza Grobu św. każdemu 
j telgrzymowi, na zasadzie świadectwa moralnego 
prowadzenia się wydanego przez proboszcza jego 
parani. Odbywający podróż do Jerozolimy dwu­
krotnie otrzymają krzyż srebrny, inni bronzowy.

Drukarze W  koronie, Śp. Cesarzowa Elżbieta, 
była bardzo zręczną zecerką i drukarką. Poezye 
swoje składała i drukowała własnoręcznie. Cesarz 
Wilhelm również kiedyś przez kilka miesięcy uczył 
się sztuki drukarskiej w wielkiej narodowej dru­
karni firmy Trowitzsch i syn w Berlinie. Nie byli 
to wszakże pierwsi drukarze ukoronowani — wy­
przedził ich cesarz Franciszek, małżonek Maryi 
Teresy, który w chwilach wolnych pracował przy 
kaszcie i prasie ręcznej.

Na dnie konstaneyeńskiego jeziora odkrył 
inżynier Gurt, czyniący tam poszukiwania archeolo­
giczne w statku podwodnym, na ten cel zbudowa­
nym, szczątki mieszkań ludzkich stawianych na 
palach, pochodzące z czasów przedhistorycznych.

Sian powietrza. T. o g. 6 rano -j- 16, w poi. 
-f- 24 R. Bar. 763. Spada. Dość pogodnie.

Okólnik do pań na willegiaturze. Do wiej­
skich gniazd, gdzie damy z miast letnicze płacą 
„myto“ , niniejszy list, juk strzały świst, wysyłam 
incognito. A listu, treść: ponura wieść, a raczej 
li ’zne wiescie.... jak spędza „on“, wyzbywszy źou, 
czas ogórkowy w mieście. Nie powiem, kto popeł­
nia zło z nazwiska.... bez osłony, lecz podam czyn 
wraz z spisem win.... domyślność — rzeczą żony. 
Niech każda z pań wybierze dań z całego alfa­
betu.... bo nużby wieszcz, fach! zimny dreszcz!) 
przypłacił... brak sekietu. Zaczynam.... „A “ w k/ótr 
kieg' gra, „B “ letnie wspiera sceny, „C“ w knaj­
pie tkwi, za domem śpi (a do was pisze treny 1), 
„D" kogoś zna, „E“.... także zna, „F “, „G“ się

w winie kąpią, „H“ hula wciąż (przykładny mąż!) 
A wam to grosza skąpią. „1“ nieraz już prowadził 
stróż, „K “, „L* (poczciwy Ełku!) codziennie z „M“, 
już ja to wiom, widują się w haudelku. „N“, jak 
to „N “, opływa w sen, a zmierzchem— kufel piwa. 
„0 “ w każdy czas przy kartach pas! (a wam o 
pracy śpiewa!) „P“ zaś (ów „P“ ni „me“ ni „be"), 
co wj iczór w gaoinecie szampana, grog sączy jak 
smok i kuplet po komecie. „R", wiecznie sam, dziś 
w gronie dam, „S“ fiakrem stale jeździ ,T" je­
dnej z chwał swe serce dał, wciąż się w teatrze 
gnieździ. „U" pukiel blond ma nie wem skąd i 
nosi w medalionie. ,W “, nawet „X “ płacą prix- 
fixe (targują się przy żonie!) „Zec“, Źet i „Ziet" 
oj! warci w grzbiet, to bez was nocne ptaki. Na­
wet i „Q“ ma rendez-yous.... A zresztą.... każdy 
taki! Oto jest spis ....lecz piękne Mis! Niech was 
to nic nii smuci, z powrotem żon wnet każdy „on“ 
znów pod pantofel wróci.

Do albumu pozłacanego młodzieńca.
Mówią powszechnie, że kto długi płaci,
Ton niezawodnie rychło się zbogaci...
Podobnych b.jek krąży w świecie wiele,
W kurs je puszczają sami wierzyciele.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś, w sobotę po raz Iszy „Boubouroche" sztuka 
w 2 akt. Courteline i (wznowienie) „Było to pod 
Wagram“ kom. ze śpiewami w 1 ak. T. Banville.— 
W niedzielę po cenach zniżonych Popychadło“ 
kom. w 5 akt. Janu Szutkiewicza. — W poniedzia­
łek po raz ligi „Boubouroche“ i „Było to pod 
Wagram“. — "We wtorek po cenach zniżonych 
(wznowienie) „Dom waryatów“ krotochw ila w 3 akt. 
Karola Laufsa. — We środę po cenach zniżonych 
„Damy i huzary“ kom. w 8 aktach Al. hr. Fredry 
ojca. — We czwartek po cenach zniżonych „Wró­
ble1* kom. w 3 aktach Labiche’a. — W piątek nie 
będzie przedstawienia. — W sobotę po raz Iszj 
„Zgrzebna koszula" (d»s grobe Hemu) sztuka w 4 
akt. K. Karlweisa.

Literatura i sztuka.
* Juliusz Aleksander Urbański: Defensor 

Jidei (Obrońca wiary). Sztuka historyczna w 4 
aktach, a 6 odsłonach. Rzeszów, nakładem autora 
1901 r.

Sztuka powyższa ma za cel uświetnienie dra­
matyczne zwycięstwa Soi eskiego pod Wiedniem 
i jest par excellence sztuką historyczną. Autor wi- 
docznij poczynił staranne studya nad tą epoką 
dziejową, z której jeden epizod opisał, lecz co 
ważniejsza okazał, że nabyte wiadomości potrafi 
z talentem zużytkować, potrafi plastycznie odtwa­
rzać sceny i postacie bidtoryczne, wprowadzić wiele 
drugo: zędnych postaci i wyposażyć je ówczesnym 
sposobem myślenia, czucia i mówienia. I tak 
w pierwszym akcie wprowadza nas autor na dwór 
Sobieskiego, kreśli sceny z życia dworzan, intrygi 
reprezentantów obcych państw, na tern zaś tle 
ukazuje wopaniałą postać bohaterskiego króla, który 
bez wahania decyduje się śpieszyć na odsiecz 
Wiedniowi. W II aacie mamy sceny w obozie 
króla Jana na Kahlenbergu: w scenach tych przy 
zupełnem zachoweniu realizmu umiał autor oddać 
ów nastrój rycerskiego bezinteresownego poświęce­
nia za wiarę, Jakie ożywiało wojsko króla Jana 
w owej pamiętnej chwil: dziejowej. Kontrast do 
tych scen stanowią sceny III. aktu, rozgrywające 
się w namiocie wezyra Ka-a Mustafy: scharakte­
ryzowana w nich jest wschodnia dzikość, oparta na 
wierze w fatalizm. Bitwę pod Wiedniem kreśli 
autor pośrednio : mianowicie w ten sposób, że na 
scenę wpadają różne osoby zrazu Turcy, Tatarzy, 
potem Polacy zdobywający namiot wielkiego we­
zyra i z ich ust dowiadujemy się o przebiegu 
bitwy. Sposob to wprawdzie nie efektowny, ale 
jedyny dla dramaturga, który liczy na wystawienie 
swej sztuki w teatrze. Wspaniałe opisy bitw — 
to zadanie li tylko dla powieściopisarza, na scenie 
bowiem wszelkie bitwy często nawet śmiesznie wy­
glądają. W IV. akcie mamy wybornie uchwyconą 
znaną chwilę historyczną spotkania się Jana III 
z cesarzem Leopoldem po bitwie. Bardzo dobrze 
jest tu wydobyty kontrast’ między prostodusznem 
bohaterstwem i szczerością, a zimną etykietą nie­
mieckich panujących.

Wadą dramatu jest to, że sceny ".wiązane są 
z sobą tylko faktycznie, a nie dramatycznie, zda­
rzenia następują po sobie, ale nie wypływają z sie­
bie, jestto udramatyzowana historya, ale żaden 
dramat. Ponieważ jednak to udramatyzowanie jest 
zręczne, przeto młodego autora warto zachęcić do 
dalszej pracy na polu dramatu, gii.

Połowę czystego dochodu z rozsprzedaży tego 
dzieła przyznaczył autor na gimnazyum polskie 
w Cieszynie.

Część ekonomiczna,
Wiedeń, -25 lipca.

Z.) Zdaje się, że gi Ida nasza już aż do 
końca miesiąca nie ożyw1 się. Dzisiejszy dzień 
przyniósł dalsza zniżkę kursów, wszelako nie 
dlatego, iż znaczne ilości papierów rzucano 
niespodziewanie np, targ, lecz jedynie z tego 
powodu, że kupujących prawie wcale nie ma 
obecnie na targu i dlatego podaż nawet ma­
lutkiej partyi kilkudziesięciu sztuk tego lub 
owego pap' >ru wywołuje zaraz znaczną zniżkę. 
Stosunkowo najwięcej sprzedaży uskuteczniono 
dziś w akeyaob tramwaju wiedeńskiego, powo­
dem ;ch zaś była pogłoska, że niebawem po­
wstać ma wzdłuż kanału Dunajowego nowa 
linia wiedeńskiej kolei mit_jskiej, która stano­
wić będzie niewygodną konkuiencyę dla tram­
waju. — Z Be ina aonoszą, że od pewnego 
czasu spostrzedz s"ę daje ogromny napływ 
pieniędzy do niemi6,-.kiego banku państwowe­
go. Przypisać to należy temu, że publiczność 
niemiecka zaniepokojona wychodzącymi na jaw 
co r«,z te iowymi skandalami bankowy mi, wy­
cofuje pieniądze z banków prywatnych, a lo­
kuje je w banku państwowym.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 602 60, węgierskie 638-00, 

Anglobanki 271-00, Uniony 533-00, Bankve- 
reiny 445"00, LknJerbanki 402 00, Ludwiki 
427->5, Czeniiowieckir 530-00, Elbetuale 480 00, 
Renta papierowa 9910, srebrna 9900, au- 
iwaeka zloti 1* >'40, austr. renta wal. kor. 

95"65, węgierska złota, 11 I SO, węgiersH, renta 
wal. kor. 93-00, dukat 11 JO, 20-franków. 19 03—, 
20-markówka 23'47, ruble 2-63l/ł .
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

Kraków, 26 lipca.
Sytuacya na targu zbożowym nie uległa zmia­

nie od ostatniego wtorku i ceny notowano te same.
Płacono : pszenicę białą od 8-30 do 8-65 K.j 

czerwoną 8-25 do 8-60 K., żółtą 8-25 do 8-60 K.; 
żyto 6'70 do 7-30; jęczmień browarny 6-20 do 6-80 
koron; na krupy 5-85 do 6-10 K .; owies 7-15 do 
7'50 K., rzepak —•— do —"— K., konicz czer­
wony —•— do K., biały —•— do —•— K., ku­
kurydza —•— K., — wszystko za 50 kilogramów 

Bank gal. dla handlu i przemysłu.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU".
Grac 27 lipca. Na wczoraj szem posiedze­

niu sejmu styryjskiego miał przyjść pod obra­
dy projekt reformy wyborczej. Marszałek za­
wiadomił, że czterech posłów usprawiedliwiło 
nieobecność swą z powodu słabości, a nastę­
pnie przez wywoływanie nazwisk stwierdził 
liczbę obecnych na sali posłów. Było tylko 45, 
tj. brak kwalifikowanego kompletu. Na wnio­
sek p. Walza otwarto informacyjną dyskusyę, 
podczas której ubolewano, że kilku posłów kon­
serwatywnych umyślnie nie przybyło, aby nie 
dopuścić do rozprawy o reformie wyborczej. 
Namiestnik hr. Clary rówrież wyraził ubole­
wanie, że Izba nie może przystąpić do obrad 
nad reformą wyborczą z powodu braku wyma­
ganego ustawą kompletu. Namiestnik oświad­
czył, że rząd bardzo sympatycznie zachowuje 
się wobec żądania przyznania prawa wybor­
czego szerszym kołom ludności, musi jednakże 
wymagać, aby dla pre jektowanej czwartej ku- 
ryi sejmowej przestrzegano tych samych zasad, 
co przy istniejącej V-tej kuryi do Rady pań­
stwa. W  końcu na wniosek hr. Stuergkha u- 
cbwalono rezolucyę, która z ubolewaniem za­
znacza, że reforma wyborcza dla braku odpo­
wiedniego kompletu nie mogła być uchwaloną, 
że jednak posłowie na posiedzeniu obecni nie 
są temu winni. Rezoluoyu wzywa Wydział kra­
jowy, aby zaraz na początku najbliższej sesyi 
sejmowej przedłożył projekt reformy wybor­
czej. Następnie sesję sejmu zamknięto.

Londyn 27 lipca. Na wczorajszem osta- 
tniem posiedzenia kongresu gruźliczego przy­
jęto jednogłośnie kilka rezolucyj. Między inne- 
mi żąda kongres wydania zakazu plucia w miej­
scach publi cznycb ; poleca szp;talom i polikli­
nikom, aby wystawiały sucboti ikom na piśmie 
przepisy, jak się mają zachowywać ażeby 
radziły im używać osobnych spluwaczek; za­
leca wprowadzenie przymusowego zgłaszania 
wypadków gruźlicy i tworzenie sanatoryów 
dla pit-rsiowo chorych; wzywa usilnie rząd, 
aby starał się o zbadanie teoryi Kocha, tym­
czasem zaś aby nie ustawał w środkach ostro­
żności przeciw zakażonemu mięsu i mleku. Za­
leca też kongres utworzenie stałej komisyi 
międzynarodowej, która ma zbierać materyał, 
zastanawiać się nad n;m i na tej podstawie 
polecać środki do zwalczania gruźlicy. W  koń­
cu uchwalono, aby przyszły kongres obrado­
wał nad sprawą predyspozycji do suchot, oraz 
nad środkami zaradczyn w razie istniejącej 
predyspozycyi.

Salcourg 27 lipca. Sejm salcburski po 
zwykłych przemówieniach dziękczynnych zam­
knięto wśród okrzyków na cześć Cesarza.

Londyn 27 lipca. Donoszą z Barry (wy­
sepka w pobliżu południowego brzegu Walii), 
że na parowcu Mariannę" eksplodowało kilkę 
beczek oliwy i farby, skutkiem czego okręt po­
czął się palić. Trzech ludzi zginęło, kilku jest 
rannych.

Konstantynopol 27 lipca. Stwierdzono tu 
wczoraj nowy wypadek dżumy.

Neapol 27 liitca. Biuletyn wieczorny, wy­
dany przez konsylium profesorów o stanie 
zdrowia Crispiego ogłasza, że system nerwowy 
się wprawdzie uspokoił, ale ogólny stan sił 
1 est gorszy niż poprzednio; osłabienie serca 
meco się wzmogło.

Grac 27 lipca Rada miejska uchwaliła 
zaciągnąć pożyczkę 14 mil. koron.

Kolonia 27 lipca. Do Koln. Ztg. donoszą 
z Londynu, że w tamtejszych kołach dobrze 
poinformowanych nie przypisują żadnego zna- 
ozenia pogłosce o roli pośrednika, jaką rzeko­
mo ma odegrać cesarz niemiecki w sprawie 
Afryki południowoi

Londyn 27 linca. Salisbury przedłożył 
Izbie lordów bill zmieniający tytuł króla; ty­
tuł ten brzmieć ma odtąd: „Król zjednoczonego 
królestwa Wielkiej Brytanii i Irlandyi, obroń­
ca wiary, cesarz Indyj“ .

Londyn 27 lipca. Do Biura Reutera dono­
szą z Pekinu: Wicekról Czang-Czi-Tung, uspo­
sobiony przychylnie dla cudzoziemców, propo­
nuje wybór międzynarodowej komisyi, która- 
by się miała zająć postępowaniem misyonarzy 
w Chinach i zarządzić śledztwo przeć w ban­
dom bokserów, zr.t ’ dujący oh się obecnie jeszcze 
w Chinach lółnocnych.

Berlin 27 lipca. Nordd. Allg. Ztg.,aonosi, że 
kanclerz hr. Buelow wyraził za pośrednictwem 
posła niemieckiego w Hadze prezydentowi Kru­
gerowi serdeczne współczucie z powodu śmierci 
jego żony. Kruger przez dra Leydsa podzię­
kował Euelowowi za tę kondolencyę.

Opawa 27 lirca. Sejm uchwalił przystą­
pienie Szląska do dolno-austryackiego Zakładu 
ubezpieczeń życiowych i rentowych, tudzież u- 
rządzenie osobnej filii tego Zakładu w Opawie.

Sofia 27 lipca. Bułgarska Agencya tele­
graficzna zaprzecza podanym y  pismach zi 
granicznych wiadomościom, że ks. Ferdynand 
zamierza ogłosić się królem bułga: skini, i że 
wizyta W. ks. Aleksandra Michajłowicza w 
Warnie i Burgas jest w związku z tym 
zamiarem.

Paryi 27 lipca. Poseł francuski w Peki­
nie, Pichon, który tu wczoraj przybył, oświad­
czył, że obecnie pokój w Chinach przywróco- 
cony został na czas dłagi.

Londyn 27 lipca. W  Izbie gmin omawiał 
p. Wilke przy dyskusji nad budżetem spraw 
zagranicznych ostatnią mowę kanclerza Biilowa 
w parlamencie niemieckim z jitórej wynika, 
że w chwili, gdy cesarz V  i, hełm wys.ał zna­
ny telegram do Krnegera, Niemcy były goto­
we razem z Francyą postępować przeciwko 
Anglii. W takiej ewentualności widzi mówca

ogromne niebezpieczeństwo. Zapytuje więc o 
L’ :źsze szczegóły istn-ejącej obecnie angielsko- 
memieckiej umowy.

Podsekretarz stanu Gr an b o r n e  odpo­
wiedział, że obawy Wilkego są zupełnie bez­
podstawne. Co się tyczy obecnej umowy mię­
dzy Niemcam a Anglią, to obi jmuje ona t. zw. 
klauzulą terytoryalną na całe Chiny, klauzula 
w sprawie tzw. „otwartych drzwi" ograniczo­
ną jest natomiast do pewnych tylko obszarów 
chińskich. Omawiając następnie sprawę man- 
dżuryjską, stwierdził Cranborne, że udało się 
przy pomocy chińskich patryotów udarem­
nić podpisanie umowy mandżuryiskiej, której 
od Chin żądała Rosya.

Rząa rosyjski zawsze ustępował, gdy pro­
testowała Anglia. Tak się stało z budową sta- 
cyi na kolei żelaznej wzdłuż wielkiego muru, 
gdzie Rosya na żądanie Anglii zgodziła się na 
ustąpienie tego budynku stacyjnegu. Tak samo 
spodziewa się mówca porozumienia z Rosyą i 
innymi mocarstwami we wszystkich sprawach 
dotyczących Chin. Co się tyczy rokowań o od­
szkodowanie, mówca ma nadzieję, że będzie 
mógł w najkrótszym czasie podać do wiaao- 
mości, że sprawa ta została w zadowalniająoy 
sposób załatwioną.

Grac 27 lipca. Z powodu zajść w radzie 
miejskiej podczas obrad nad pożyczką inwe- 
stycyjną wiceburmistrz Grac u, były poseł, Ho- 
chenburger zrezygnował.

Berlin 27 lipca. Wszystkie dzienniki oma­
wiają ogłoszony wczoraj proekfc taryfy celnej. 
National Ztg. pisze: Najniebezpieczniejszem
postanowieniem tego projektu są owe „mini­
malne" taryfy dla głównych produktów zboża. 
Skreślenie tego paragrafu i zniżenie innych 
wygórowanych ceł agrarnych mus: nastąpić. 
Vossische Ztg. pisze: Ogłoszono taryfę celną, 
aby zaalarmować naród niemiecki, a on nieza­
wodnie odpowie okrzykiem wojennym. Deutsche 
Tages Ztg. powiada, że zaprojektowane uaryfy 
są wprost nieprzyzwoite, zwłaszcza w dziale 
zbożowym. Post twierdzi, że projekt taryfy 
oelnej wywrze jak w Niemczech, tak też za 
granicą bardzo przykre wrażenie, zwłaszcza 
postanowienia §. 8-go, zawierająoe szczegóły 
postępowania ra wypedek wojny celnej.

Berlin 27 lipca. Paragraf 8 projektu tary­
fy celnej postanawia: Na towary, dochodzące 
z państw, w których niemieckie okręty : nie­
mieckie towary traktowane są gorzej, niż okrę­
ty i towary innych państw, — można nałożyć 
oprócz ceł taryfą przepisanych jeszcze osobny 
dodatek celny, aż do wysokości podwójnej ta­
ryfy albo do wysokości pełne' wartości towa 
ru. Na towary pochodzące z takich państw, a 
nie podlegające według taryfy opłacie żadnych 
ceł, można nałożyć osobne cło do wysokości po­
łowy wartości towaru. Te zarządzenia mogą 
być wydane przez cesarza, muszą jednak być 
przedłożone parlamentowi do zatwierdzenia.

HOTEL GEOFiGE.
Przyjechali dnia 27 lipca. Hr. Ledócbowski 

i hr. P. Czosnowski z Podola ros. Hr. R, Scipio z 
Łopuszki. St. Kępliczowe i R. Morawski z Samek. 
J. Zakrzewski z Ukrainy. Hr. M. Dębicka z Ja­
worowa. M. Skibnie wski z Zacuza. A. Wojdałowicz 
z Białej. J. Jurski z Borysławia.

|  HOTEL IMPERIAL
Lwów — ul. Trzeciego maja. 

pierwszorzędny hotel, »estauracya i kawiarnia
Przyjechali di ia 27 lipca. Hr. St. Jabłonow­

ski z Popowiec. L. Ostrowska z Kamienicy. Dr. 
Daniec z Brzozowa. E. Susiado z Wiednia. R. 
Scherman z Kijowa. E. Raciborski z Dubiecka

” HOTEL EUROPEJSKI
Przyjechali 27 lipca. T. Łaszcz z Gorlic. W. 

Długosz z Borysławia, Dr. S. Sosnowski z Dynów a. 
B. Lipkowski z Zacisza. Dr. J Kisler z Czernio- 
wiec. S. Malinowski z Rosyi. O. Erber z Hohen- 
mautb. A. E. Eybler z Zborowa. T. Tekielski z 
Biszowa J. Skala z Stai 'sławowa.

HOTEL FRANCUSKI
Przyjechali dnia 27 lipca. A. Luyak z Wie­

dnia. H. Spitzer z Białej. A Mogelnick z Rohaty­
na. J. Zdrassil z Stanisławowa. N. Macbiiiewiczo- 
wa z Krakowa. M. Za,] czkowski z Lisowiec. B. 
Pilewska z Buczacza. J Biskupski z Tarnopola. T. 
Kohler z Toporowa. K. Ryziewicz z Szył. J. Pi a- 
szyńska z Wołynia. J. Łojowski i M. MaFomaske 
z Rosvi. S. Kański z Hołotek.

N A D E S ŁA N E .
Rubryka sa nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 

też ona na siebie żadrnj odpowiedzialnoś,;.

Publiczne uznanie.
Poniósłszy skutkiem okradzenia przez nie­

wiadomych sprawców znaczniejszą szkodę w 
moim handlu towarów bławatnych przy ulicy 
Każmierzowskiej 1. 14, poczuwam się do obo­
wiązku złożenia publicznego uznania i 
podziękowania tutejszej filii

P e s z t e t f M  Zakładu Ubezpieczeń Fonciere
w którym byłem ubezp.eczony od kradzie­
ży Z  Włamaniem za gładką i liberalną I1- 
kwidacyę mojej szkody.

Lwuw 19 lipca i901.
Henryk Stern 

handel towarów bławatnych.

Kpirs przygotowawczy
di egzaminu -wstępnego na I r o k  s z k o ły  k a d e c k ie ,
rozpoczyna się dnia 1 s ie rp n ia  w wojskowej szkole 
przygotowawczej St. Dubrowolskiogc. Lwów, ul. Pudlew- 

skiegu I. 9.
D o  epzam in ir na le d n o r o c ł .n y c h  o c n o tn ik ó w
(Intellpenzprui ung) rozpoczyna się kurs przygotowawczy 
dnia I g o  w rześn > a . — Objaśnienie i wyka! uczniów 
  aprobowanych na żądanie . ___________
mssm _u« -msragsfflaiaŁLm

KPSM IN
ponieważ w o d a  d o  u s f K o  suń i n mimo 
swych widocznych zalet, nie drożej jest sprze­
dawaną od innych dotychczas zranych środ­
ków, leży przeto w interesie każdego w przy 
szłości wyłącznie używać K o t m l n  do pie­

lęgnowania ust.
Flakon 2 kor. na długo wystarczy.

D r. W ł. W alt .iz e w sk i
b. asystent kliniki lekarskiej Uniw. Jag. ordynuje jak 

lat dawnych w sezonie letnim 
-w  K i s E I S B A D Z I E  

do 20 Kwietnia do 1 Październiki Drei Staffeln A l f  Wiese

K A N I'O R  W Y M I A N Y
c. k uprz. galic. akc.

Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartość:-cwe 
i monety

po najdokładniejszym kuisie dzienrym nie 
licząc żadnej prowiryi.

Wiedeń 27 lipca. (Giełda zbożowa). (Kur­
sa w 'koronach i po 50 kilogramów). Pszenica 
na jesień 8'28—8 29, na w osnę ODO—0U0- 
żyto na jesień 7'14—7T5, na wiosnę 0'00- 
U'00; kukurudza ne czerwiec-lipiec 0 00—ODO 
na lipiec-sierpień 6 58—5-5S, na sierpień-wrze- 
sień 0'0C—0'00, na wrzesień-pazdziemia 5 69— 
6'70, na maj-czerwiec 5'42—6 43; owies na 
jesień 6'63—6'64, ne wiosnę 000 —0'00. Rze­
pak na sierpień - wrzesień 13'90—14.10, na 
wrzesień -październik 0 00—0'0G, na styczeń- 
luty 000—000. Ole; rzepakowy na wrzesień- 
grudżień 0 '00- 0 00. Tendencya: słaoa. Pogo­
da: gorąco.

Wiedeń 27 lipca. (Giełda towarowa). Cu­
kier (spokojny) 23'70 Nafta gaiioyjske bez zmia­
ny. Spirytus (niezmieniony) 40-20

Berlin 27 lipca. (Zamknięcie giełdy). (Po­
dług obliczenia procentowego), Banknoty au- 
stry&ckie 85-20. Spirytus 00'00.

Paryi 27 l’pca. (Zamknęoie giełdy). Trzy­
procentowa ler.ts 100 67. Mąka („Fletu- de Pa- 
ris“) 27-50.

Frankfurt 27 upca. (Giełda zagraniczne) 
Kredyty austryackie 199 0C. Koieje państwo­
we 000-00. A'piny 000*00. Disconto 172*10. 
Laura 000-00.

Wiedeń 27 lipca Kursa giełdy wiedeńskie i 
Losy : a) procentowe :

Austr. zakł. kr. z obi. pr. z r. 1880 3°/0 252.— 
, n „ n a n 1889 S% 246.75 

Tow. żegb na Dunaju 100 zł. m.k. 4°/0 500.— 
Uregulow Dunaju z r. 1870 100 zł. 5% 257.26 
Węg. Banku łrpouecznego po 100 zł. 4%  238.50 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2°/0 80-— 
Tureckie obi. prem. kolej pc 400 fi. 98.75 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńsaie (Basilica) 6 zł. 16 24, Zazł. 
kred. dla h. i p po 100 zł. 388.50, Clary 40 
zł. m. k. 144.00, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
8S.—, Losy m. Krakowa 20 zł. 74.X . Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 60.00 Ofen 40 zł. 166.—, 
Palffiy 40 zł. m. k. 158U0, Czerw, krzyża austr. 
10 zi 48.00, Czerw, krzyża węg. 5 zł. 25-X , 
Losy fund, arcyks Rudolfa 10 zł. 58.—, Saima 
40 zł. m , k. 200.—, Pożyczka salcourska 2C zł. 
79.—, Pożyczka St. Genois 40 zł m. k. 234.— 
Losy komunalne m. "Wiednia r. 1874 389.50

Ruch pocięców kolejowych
ważny od Igo maia 1991 roku według czasu środkowo-

europejskiego.
P r z y c h o d z ą  d o  L w o w a :

Z Krakowa: 2  3 1*, f 5 5 . 8  4 0 * , 6-10, 8-50. 5-50i9.50*. 
Z Rzeszowa: 11-45.
Z Podwołoczysk (na dworzec głównj ) :  S 3 5  ? - * 5'35.

10.20*; na Podzamcze: 2 '2 0 ,  5 .2*, 5 11, 10 2*.
Z Tarnopola : 8 00 (na Iw. g ł ); 7 40 na Pcuzamczt.
Z Czerniom iec : 1 215* , 1 4 5 ,  6'20, 5 40 i 9 20*.
Ze Stanisławowe : 11-55.
Ze Str-ji.: 8 10, 110, 4 40 10 50*.
Z Sokala : £ 15, 6 00-
Z Janowa 7-45, 12 55; do 15 września w niedzielę i świę­

ta. 9.00*; do 30 września codziennie : 9 41*.
Z Brzucbowic do 15 września codziennie: 6-46 i 8-50*.

w niedzielę i święta: 3 14 i 7-36*.
O d c h o d z ą  z e  L w o w a :

Do Krakjwa: 12 A T ,  8  3 0  2  5 5 .4 1 5 * , 8-40.6-20* 11* 
Do Rzeszowa : 3 30.
Do Podwołoczysk z dworce głównego : 1 5 5 ,  6-30, 9-25, 

11 10*; z Podzamcze : 2 * 0 8 , 6 43, 9.42, 1132*.
Do Tarnopola: 7 10* z dw. głównego i 7-32* z Podzamcze.; 
Do Czerniowiec: 2  51*, 2  4 0 ,  6 25, 10 25, 10 30*.
Dc Stanisław owa: 6 10*.
Do Stryja: 6 35, 9 00 i 05, 6 35*.
Do Sokalt • 10-20, 7 25*.
Do Janowa: 915; do 15 września w niedziele i święta

1‘25, a codziennie 3'15; do 15 września w dni powsze­
dnie a następnie codziennie 6'30*.

Do Brzuchowic . do 15 września codziennie 5-45* " 8 26, 
a w niedziele i święta 2-15 i 7-52*.

U w a g a . Pociągi pośpieszne drukowane są .terami 
tłustomi; p -ciąg i nocne oznaczone są gwiazdkę Pora no­
cne liczy się od godz. 6 wieczór do 5 mm 59 rano.

Obszerny wyciąg z rozkładu jazdy dla głównego 
dworca i Podzamcza ogłasza się co środj i soboty.

Codziennie przedstawienie. Początek o  (o d iio *  Ł  B ikty  
»cz«śn>*i do oabyctt w b iu ru  Ploh&A

H A N D E L  H E R B A T Y  1 K A W Y

E d m u n d a  R i e d i a
we Lwowie, plac Maryacki 10

poleca najlepsze gatunki
J/l  W  3 6 T

o sm aku czy sty m  arom aty czn y m , 
które rozsyła franko opłacone do 
każdej stacyi pocztowej 43/4 kilogr.

w woreczku 
Portorico . . . 9'— pół k. —*90

—•90

HERBATĘ
poleca 

zbioru majowego: 
pół kl. Gongo zł. 1-60 
Souchong czar. 2-—
— zbiór majowy 3-—
Kaysow czarna 4*--iCuba grubo-ziam. 9*50
Melange deLon. 4'—
IV’ ysiowki herba­

ciane . . 1-30
W y siew ki najle- 
pszych herbat 160

Geylon zielona 10.—
Ce>l. z. przednia lt  40 
Ceylon z. g. ziarn. 10-75 
Geylon ziel. perł. i0.75 
Mccca arab. arom. 10-75 
Jawa złota 10-75

1-04
1-08
1-08
1-08
1.0P

Opakowanie nie liczy się.
Zamówienia z prowincyi wysył* się odwrotną pocztą.

Farby olejne z czystego 
pokostu i najlepszych farb

szlamowanych, poleca 
W. C ZO P P  — ul. Żółkiew ska 2.

W  w y ż u e i  8 -k ia s o w e J  n iem ie*  
c k le l  ż e ń s k ie ! s z k o le ______ pani D I T I N E I !  w e L w o w i e

są do zajęcia z połową cenj 4 miejsca dla córek państwowych urzjdnibów. Poło­
wa opłaty za zupełne wykształcenie, wychowanie, opiekę i przepisane ubranie, 
wynosi 25 złr. miesięcznie.

Także znajdzie tu przyjęcie 20 externistek córek państwowych urzędników 
pod tymi samymi warunkami, jak w protestanckiej niemieckiej szkole.

Plan nauki w instytucie odpowiade planowi 8-mio klasowej wiede “KiOj 
miejskiej szkole i jest rozszerzony przez wprowadzenie języka angielskiego « fran­
cuskiego, począwszy od klasy pierwszej. Od klasy piątej rozszerzoną je«t nauka 
w *ym kierunku, aby panny przepisanym naukowym materya.em jaL także prze­
pisanymi cudzymi językami tak g-untuwnie zewładnęły aby mogły * oałę Pb~ 
wnością wstąpić na obydwa wyższe kursy, w których wykłady odpowiadają w zu­
pełności wykładom licealnym.

Wszystkie zgłoszenia co do miejsc w pensjonatu i dle extefrnistek prosi 
kierująca nadesłać listownie pod adresem: F. Dittner, L w ów , GłtWIlff po» 
C Z ta , do 25 sierpnia ; po 25 do 5 września ustne porozumieaie.
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C* t. austryackie koleje państwowe.

L. 26852/YI

OGŁOSZĘ* IE
K, k. osterr.

ZL 26852/VI.

Staatsbahnen.

KUNOMACHUNG
k , a B c  r p i i  t c K i  s e - i i s i n n i  ^ e p s K a E H i .

T. 26852/YI.

O n O B I L U E H B

Rozszerzenie zakresu działania miejskiego biura 
sprzedaży biletów kolejowych w lokalu ajencyi 
dzienników St. J. Sokołowskiego we Lwów e, 

pasaż Hausmanna 1. 9.
Z dniem 15. maja b. r. rozszerzono zakres działania miejskiego 

biura sprzedaży biletów kolejowych (Ajencya dzienników St. J. So­
kołowskiego we Lwowie, pasaż Hausmana 1. 9.j tak, że odtąd oprócz 
biletów do stacyi, położonych w Galicyi i na Bukowinie, sprzeda waó 
będzie to biuro także bilety do stacyi austryackh iii, węgierskich 
i zagranicznych kolei, o ile takie bezpośrednie bilety i przy kasacn 
kolejowych na głównym dworcu wydawane bywają.

Ze względu na przeniesienie całej ekspedycy osobowej do 
prowizorycznego dworca, uprasza się P. T. Publiczność, aby dla 
własnej wygody zechciała zaopatrywać się w bilety jazdy w wyż 
wspomnianej ajencyi dzienników Sokołowskiego, Pasaż Hausmana 
9, lub też w biurze informacyjnem c. k. kole' państwowych.

Lwów, w maju 1901.

C. L

Erweiterung des Wirkungskreises der stadti- 
schen Fahrkartenausgabestelle in der Zeitungs- 
agentie des St. J. Sokołowski in Lemberg 

Passage Hausmann Nr. 9.
Mit Giltigkieit vom 15. Mai 1. J. wird der Wirkungskreis der 

stadtischen Fahrkartenausgabestelle (Zeitungsagentie des St. J. 
Sokołowski Lemberg, Passage Hausmann Nr. 9) dahin erweitert, 
dass dieses Bureau nunmehr ausser den Fahrkarten nach den in 
Galizien und der Bukowina gelegenen Stationen auch Fahrkarten 
nach denjenigen Stationen der órsterreichischen, ungarischen und 
auslandischen Bahnen ausgeben wird, nach welchen directe 
Fahrkarten an den Cassen am CentralDahnhofe erhaltlich bind.

Mit Rueksicht auf die erfolgte Ubertragung ues gesammten 
Personenexpedioes u den provisorischen Bahnhof. wird das P. T. 
Publicum eingeladen, zur eigenen Beąuemli chkeit die Fahrkarten 
in dieser Yerkaufsstelle, Passage Hausmann Nr. 9 oder im Aus- 
kunftsbureau der k. k. Staatsbahnen, zu losen.

Lemberg, m M“ ’ 1901.

I. I  S t a a t s b a h n - D i r e c t i u n .

Poaiimpeiie Kpyra jCkiaim MittCKoro diopa npo- 
^ a a c H  b  j r i O K a . i r  a r e i m i i f
Haconneett Ct. I. Coeo^iobcko70 y JlLBOBi, 

nacaae TaBcaiaHa % 9.
8 ZI/HeM 15. Mar c. p. posmapiiP ca Kpyq l̂jraHH MińcKoro 6npa npo- 

Aaarn ói^GTia aejiT.ianin: (AreHpa lacomiceft C t. I. CoKOflOBCKoro y jlłh.(bi, 
nacaac 1'aBacMaHa q. 9) b  Toft cnociS, in,o KpiM 6iaEMiB jo  CTaimii b  Ta 
aHaiiHi i Ha EyKOBHHi, Sysę ce 6iopo npoxaBa™ Tanoa; OuieTii a<j cTaujiii 
3eai3HHu,b anacTpnHcKHx, yropcKm. i 3arpaHHHHH5 o CKiatKo Tani 6e3iioce- 
pejni GijteTF npo^ae ca b  K a c a x  aa ro.ioBHiM ^Bipua.

3  o r a a ^ y  H a n e p e H e c e H e  i fu io i  e K c n e jia n ir i ' o c o C o b o T  ji;c n p o B ia o p H H iio ro  
^ B ip p a ,  y n p a m a a  c a  I I .  T .  IlyÓ aH K y, i p o d a  3 BOJiiuta p jia  o j ia c m  b h t o ^ h .  
K ynoB aT H  ć u i s t h  T ajia  y  B H cm e  a ra p a H O i areHn.Hr, a ó o  b  G w p i iHcjiopM anHiiHiM  
p . k . 3 c j i i h h b p ł  pepjK aB H H x y ji ,  K p a c in ;K H x  q . 5

JIjIBiB, B Maio 190x.

I I ,. k . f l a p e K i i . H a  ^ e p a e a B H H i .

l
K u p o w a ć  „ty lk o  w e fla sz k a c h "

wszędzie, gdzie wystawione są plakaty Zaeherlmy.

Po cenach 8
redakcyjny Eh ogłoszenia do wszyst­
kich bez wyjątku dzienników,
Iwow sK ich , k ra k o w sk ie .., 
w a rsza w sk ich , w iedeń sk ich , 
cze sk ich  fra n ru zk ich  etc.
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za­
mówienia na klisze i rysunh. do 

ogłoszeń, | irenun.eratą na 
w sze lk ie  pism a

p rzy jm u je

Ajencja Jzieuników i ogłoszeń
Sokołowskiego 

we Lwowie, Pasał Hausmana Nr 9
8

Kosztorysy gratis.

5  p o k o i  elegancko urządzonych z 
kuchnią, przedpokojem, łazienką, oświe­
tleniem -azowem przy ulicy Ochronek 
1. 8 do wynajęcia. ________________

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów mam zaszczyt 
podań do wiadomości że najlepsze

Yiwo okocimskie
s p r z e d a j ą  na s z k l a n k i  t y l k o  n a s t ę p u j ą c e  f i r m y :

L isty  za«la w n e , obligacye i losj
przeglądamy bezpłatnie. Polecamy naszą 
firmę do wszelkich tranzakeyi wchodzą, 
cych w zakres kantoru wymiany. Losy 
sprzedajemy na spłaty miesięczne z pra­
wem do wygranych po złożeniu p: irw- 
jzej raty. Ubezpieczanie losów. Wyplata 
kuponów. D om  b a n k ow y  W ikto 
Cha]£* i S p . L w ów , ul. Sykstu- 
sk a  8 .

Ó w ie iy  m iód deserowy, kuracyjny, 
6 Łlgr. 6 K. 60 hal. Własna pasieka. — 
Korzeniewicz, Iwanczany. _____

U czn iow ie  s z k ó ł  >rednich znaj­
dą umieszczenie odpowiedne i korzystne. 
A rtur M arie, profesor szermierki, ul. 
P in S k a  17, I piętreto-Ą ęY-y j
■ p i „ _ A  w yw iadow cza  J. B ir- 
D l  U . 1 0  k ie , Lwów, Halicka 1. 1, 
poleca służbę wszelkiego rodzaju, a to : 
rządców, ekonomów, leśniezyen, podle­
śniczych, kamerdynerów, lokai, bony, 
„łużące, kucharki itp. li tylko z dobre- 
mi świadectwami. O liczne zamówieni,' 
uprasza._______________________________

Na _uła T o e p fe r , ul, Trybunalskal2.
dlfci M ., plac Akademicki. 

i .g id  J a k ób , ul. Krakowska 25. 
B a ra n ieck i, Hotel pański, Gródecka. 
B eig e l K., plac Chorążczyzny 1. 
D ru ck e r  J., ul. Gródecka.
D o sta ł J ., Hotel d» Laus.
"r ied  Ja ., jb ,  Eyt jk 13 
F ren kel J., Leona Sapiehy 41.

Iart‘ nkel O ., ul. Sykstuska 2. 
i lero ld  A ., ul. Sykstu- ka 14. 
H ellw ig E dw ard , ul. Kopernika. 
IlkÓW NI., ul. Halicka.
J. D osta ł Łyczakowska 122.
I leli A ., ul. KoperniLa. 
K uStkiew icz A ., ul. Wałowa 
K e ss le r  D., ul. Pańska.
K raus A ., ul. fakarbkowska. 
lóreinu ler J., plac Bernardyński. 
Kana *ienvogel A ., Jagi..Tońska 16. 
L em el S ., ul. Gródecka 54.
Ludwig J., ul. Krakowska 7. 
L o w e n .je ck  J., ul. Trybunalska 4. 
L op a ciń sk i W ., ul. Gródeoka.

W spólnika lub wspólniczkę z kapita­
łem 5000 złr. przyjmę la  Korzystnej 
dzierżawy. Wiadome Sć : S te fa n ow icz , 
Dom Handlowy, Lwów, Teatralna 16.

..ak ow sk i K. Krasickich.
M . M ich a lsk i, ui Żółkiewska 
N ow ożei uk J., ul. Kopernika 4. 
flU8»cn b latt H., ul Leona Sapiehy. 
P rzy b y lsk i IC., ul. Trybunalska. 
FrokSZ J. ui Łyczakowska. 
P ie trzy ck i E ., ul. Pańska.
R eicn  S ., Rynek.
R oth berg  A . ul. Kazimierzowska. 
R udziń8ki A . Restauracya kolejowa. 
R oth berg  M . ul. Gródecka (Bema). 
S c h le ic h e r  L ,  ul. Jagiellońska 4. 
S on n en sch  hu A ., ul. Gródecka. 
S a lzb erg  H. Kazimierzowska. 
S k u lsk i M ., ul. 1 itralna.
S ch a ll S a ra , ul. Kazimierzowska. 
S ch a p ira  S ., Rynek.
S u ssm an  3 aul, Karola Ludwika 
S ch w arz«,r  O s ia s , ul. G.-odecka 
Stelm achów  Jan, Chorąźczyzna 6. 
W olisch  ul. Gródecka.
W ażny Jan, ul. Czarneckiego. 
Z u k ie1 mann J., Zimoronicza 18. 
Zukierm ann S . ul. Leona Sapiehy.

M e o le  w iasnego i wiedeńskiego vy- 
robu po cenach najtańszych, sprzedaje 
K it s c b a le s , Lwów, Dom Narodny.

R z n ą c a , k o n tr o lo r  lab rachmistrz 
ekonomiozny poszukuje posady przy wię­
kszym majątku, posiada 30-to letmą 
praktykę t e  wszystkich gaięziaehgospo­
darczych w Galicyi i na Szląsku, i naj­
lepszą kwalifikaoyę do prowadzenia ra­
cy onalnego gospodarstwa, z upraw, bu­
raków na większa skalę.

Łaskawe zgłoszeni,' pod adr F. St., 
Lwów, Par ieńska 1. 27.

Główne zastępstwo i skład ] wa beczkowego u pp.

OZYASZA W IK SLA i Syna
ul. Bogusławskiego I. 13. Telefon Nr. 6. Skład piwa flas/kowego u p.

S. W IE S E R A  ul. Sykstuska I. 14.
Telefon Nr. '4a.

Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pLmacłi lwow­
skich nazwiska restauratorów, którzy piwo okocimskie sprzedają, 
a nadto zastrzegam sob e wystąpić w drodze sądowej przeciwko 
sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego.

Jan Gótz, browar w Okocimie

W niedokre .mości błędnicy, ogólnem  
osłabieniu, tudzież w rekonwalescencyi,
pod  k on tro lą  K om isy ! o rz  *mysłowe| T ow . lek . k rakow sk ie*
g o , zaleca się tern, że, jak świadczą liczno uznania lekarskich powag, wo­
da ta, w przeciwieństwie do wód żelazistych naturalnych, znoszoną bywa 
nawet przez chorych z osłabionym przewodem pokarmow ym. Mimo tego 
zawiera ona znaczną ilość środka czynnego, przyswaja się łatwo, a przy 
piciu nie szkodzi zupełnie zębom.

Kraków.

i

K . Rżąca : C h m u rs k ij
Skład dla Lwowa w aptece J

POLECOArA P fflE l 7 0 W . LEK./CPAK
m  ■'t.ri.yrtti
D O A C Ó -trC H  

cUa

2 Z / E C A  
S P O fiZ Ą J Z A N A  W  N A S Z Y M  

Z A K tA D Z J E  
Wewiorskiegó.

W O D A
■ -J  ̂ 1- • *:i ■■ • -

Z P Y R 0 FOSFORANEM
................

Z E LAZA
m

P I R K I E T T
i Posadzki desk.czułkowe

oraz

w szystkie w yro b y stolarskie
jako t o :

t a i ,  o lia , trzęsła, s t i k i  s p o ts ie  itp.
poleca FABRYKń PAROWA

BRACI WÓZKI i.t K
Ml 3 Lwowie

poszukuje zakupna większej ilości materyałów, a to : brusów sosnowych, dębowych, jaworo­
wych modrzewiowych w różnych grubościach i długościach

N N W  M U N l  o H N M K t *
Nowo otworzony skład

a p a ra tó w  i  p rz y b o ró w  fo to g ra fic z n y c h
WŁADYSŁAWA BOEZEMSKIEGO

Lwów, Plac Halicki 12
poleca najświeższe płyty i papiepy, aparaty i wszelkie 
inne artykuły w najlepszym gatunku, po cenach najniższych.

Upakowanie i porto gratis. — Cenniki illustrowane wysyła na żądanie,

A. Thierry prawdziwa maść z centyfolij
jest najsilniejszą maścią ściągającą, wywiera przez grun­
towne czy (zczenie, uśmierzające ból, szybko gojący sku­
tek uwalnia przez zmięknienie od obcych ciał wszel­
kiego rodzaju. Jo°i niezbędną dla turystów , k o la rzy  
i |< ż d żcó w . M T D o  na y c ia  w aptekach .
>t iw>.y sk ład  w e L w ow it w a ptece  S. R u ck era  

Pocztą opłatnie 2 słoiki a K. 50 h. Próbny słoik za po­
przednią gotówkę 1 K. 80 h. wysyła wraz z prospektem 
i spisem ‘.kładów wszystkich kraj ów A p oth ek er  A . 
T m e rry ’ s  FaLril. in P re g ra d a  bei Ro.tit cn- 
Sauerbrunn. Należy unikać naśladuwań i uważać na 

powyższy w kaźdyir słoiku wypalony znak ochronny

L. 434|19i L 
prez

na rentowne kamie- 
J J U i l l l i u i i l j f  nice, lub do kupna 
za gotówkę poleca i poszukuje urajątki 
ziem tkie, młyny i realność v iei 3kie, Ste­
fanowicz, Dom Handlowy, Lwów, Tea­
tralna 16.

i  pokoi na I piętrze, z Kuchnią, prze 1- 
pukoiem. wodociągiem, pralnią i stajnią 
od 1 września dc wynajęcia. — 3 pokoje 
z kuchnią na parterze zaraz do wynajęcia 
ul. Zyblikiewieża 37.

Młody mężczyzna, współwłaściciel folwarku, znakomity gospo­
darz we wszystkich kierunkach w zakres gospodarstwa w i1 lodzą­
cych, który dotychczas u siebie pracował,
chciałby znaleźć posadę przy  gospodarstwie, 

lub w jahim innym zawodzie,
szczególnie tam, gdzie potrzeba nieposzlakowanej rzetelności i uczci ­
wości. Na żądanie kaucya lOOU koron, lub rekomendacye obywapeli- 
sąsiadów. Wymagania skromne. Reflektowałby również aa wyjazd 
za grr.nicę. — Łasaawe zgłoszenia proszę adresować s B^uro ogło­
szeń Sokołowskiego, Lirów, Pasaż Hausmana.

K O N K U R S .
Przy Magistracie stoł. Ł roi. m Krakowa są do obparlze- 

nia dwie posady inspektorów budownictwa w IX klasie rangi, 
z płacą roczną po 2800 koron, dodatkiem kwaterowym po 
600 koron, dodatkiem budowlanym po 200 koron, oraz pra­
wem do dvróch pięcioiec' po 200 koron.

Obok warunków ogólnych, jak: przynależność tutejszo- 
krajowa, dobre imię i wiek poniżej 40 lat, wymaga się od 
kandydatów dowodów odbytych nauk politechnicznych na wy­
dziale budownictwa (architektury), świadectw złożonych dwóch 
egzaminów rządowych i wykazania się kilkuletnią praktyką 
w budownictwie.

Nadmienia się, że urzędnikom budownictwa miejskiego 
nie wolno wyrabiać prywatnie planów, które podlegają za­
twierdzeniu Magistratu krakowskiego, a więc planów na wszel­
kie budowie w Krakowie.

Plany przeznaczone poza Kraków, mogą urzędnicy budo­
wnictwa miejskiego wyrabiać prywatnie w godzinach nieurzę- 
dowych z wiedzą i za zezwoleniem Prezydenta miasta w ka­
żdym szczególnym wypadku.

Podania o wymienione posady przy dołączeniu metryki, 
świadectw ze złożonych egzaminów i dotychczasowej pracy, 
wnosić należy do Prezydyum Magistratu najpóźniej do dnia
15 sierpnia 1901.

O ile kandydaci pozostają obecnie w służbie państwowej, 
albo autonomicznej, uczynić to powinni za pośrednictwem 
swoich przełożonych władz.

Magistrat stoi. kr. miasta Krakowa
dnia 8 lipca 1901.

F r ie d łe m ,

Miechy, 
borm aszyny, k o - '' 

wadia stal. śrubsztaki, 
w ag i na byd ło , pom py do spirytusu, 

sikawki itp. poleca ją
J. N e u b e r g e r i  S k a

Lwów, Gródecki 53
vMaszynyi narzę-^ 

dzia roi.

Ijl. Widiltrle"" Pwiciówit
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K A W A  A 3/4 k ilo  gwarant, dobry to 
war. Opłatnie, nioocl mj, za zali­
czką lub nadeał. należytości.

S a n tos  bardzo dobra . • złr. 3-35
S - a l V O d o r  fE. zielona, mocna „ 3-6Z
Jaw a z ie lon a  delikatna . „ 4-30
Z łota  Jaw a, żółta, lekki „ 4-00
K aw a p e r ło w a  znakomita. „ 4-98
C eyton  zielono-nieb. znakom. „ 5-—
A ra b  M o c c a  ff. aromat. . „ 5-90

Cennia wraz z taryfą cłową gratif 
E t t i n g e r  & C o  H a m b u r g

11/ 1 Jl D '  I Nowo otworiony i
ważne dla ran! ^ i ^ - ^ - y
d ro b ia zg ó w  i n o w o ii  d la  P ań , 
o ra z  haftów  . d od a tk ów  d o  kra* 

w ie cz y z n y
_ polecaja najtaniej

L I O Ę Z A  i G Ó R S K I
juW Ó W

Halicka 21, obok sklepu K BaLabana.
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Znika
nieczysta cera, piegi, zaskór- 
niki, zmarszczki, ostra i su­

rowa skóra na twarzy
przez użycie

HANTZSCHLA
MleKa z ogórków

fla.zka 3 kor. i 1 kor. 60 ha1.
M ydło z mleka ogorkowego

po 80 hal karton 2 kor.
Puder z mleka ogorkowego

. pudołko 2 kor.
W y n ala zca  i d o sta w ca  nadw  

O . .N T ZS C H E L , D rezno.

Tylko
gładka, czysta skóia, pięk­
ność twarzy aż do późnej 
starości. lecie i zimie nie­

zbędne.

Wyłączna sprzedaż hurtowna i de- 
tailiczna

Piotra Mikolascha i Sp.

A. Kościcki
(8 Y R IU ' Z)

L w ó w , ul. Z am arsty u ow sk a  I. HI
(dom własny), ul. Trzeciegi Maja 1. 2. 

poleca wyborne kaWY wpro it z Ameryki 
pół kilo od 75 ct. Najlepsze h eróa fy  
pół kilo od 1-50, koniak  kuracyjny od 
l -80 but Rum n ijlepszy od 1'20 lit 

K akao holenderskie pół kg. 1'80.

Józef Iwanicki
HANDEL MASZYN DO SZYCiA

Lwów, Hotel Żorża.
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usuwa w przeciągu 7miu dni zupełnie
Dr. Christoffa Ambracrdme.

Preperat ten kosmetyczny od dawna 
doświadczony, z powodu swej nieszkodli­
wości i nadzwyczajnego skutkowania 
ogólnie łubiany jest najpewniejszym 
środkiem do czyar,ego utrzymani” i wy­
gładzania twarzy.

prawdziwy tylke w oryginalnych pusz­
kach po 1 k. 60 h. Do tego Jeden 
I awatek D r. C hristcha m ydło  
A m b ra  7 0  h. Opakowanie musi być 
zaopatrzone registruwaną marką ochronną.

Główne składy we Lwowie: u Zyg­
munta Rucjtara, apteka pod srebrnym 

i orłem. W  Krakowie: w aptece Wiktora 
Kedyka i Eugeniusza Hellera. W  Brodach. 

| u Leona Kallira, apt. W  Nowym Sączu : 
u P Jakubowskiego apt. W  Przemyślu : 
u M. Schwarza, apteka. W  Tarnopolu : 
u Mzryana Krzyżanowskiego i Jul. 'ran- 
zosa, apt. u Dr. Józefa Barber, apteka 
pod koi cdsarską w Ozerniowcach. W  o- 
góle we wszystkich większych aptekach 
i drogueryach. i

Sprzadaź zamiana i naprawa maszyn dc 
szycia, części składowe : nici, oliya, igły 
itp. Meszyny sprowadzam tylko pełnym, 
wagonami z najlepszych fabryk zagrani 
cznyoh i wiedeńskich. — >-.ie wysyłam 
ajentów dla bałamucenia P. T. Odbior­
ców. — Ajenci chcdz^ po domach tylke 
z fabryk żydowskich i dostają za sprze­
daż .ąeznej maszyny 10 zł., a za nożm 
20 zł., a odbiorcy za to lichy i drogc 
zapłacony towar — Każdy handel, ma­
jący dobry towar i mierne ceny, ajen­

tów wysyłać nie może.
200 maszyr dn szycia Jest zawsze ni 
składzie do wyboru. Naj epszt do hafti 

rabami 77 zł., gotówką 70 zł.
J ó z e f  I - w Ł ń n ic łc i

mechan.k i speeyalmta, Lwów, B otel Żorżi.
P ro s z ą  ia d a ć  cenniki.

Przeprowadzenia

Pat. wozy 6 i 8 metrowe 
G w a ra n cy a  z a  c a ło ś ć  52 wła­

snych wozów, meh1 owych pat.
C Ł k O  i i  E LL I N E K
Lwów Jagiellońska 22, Telefon 40

Pierścionki 
zaręczynowe oorąezki 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biźuterye 

poleca Jan Jarzyna  
iubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

Licytacya.
We czwartek 1 sierpnia 1901, 

nie 11 rano, odbęazie się licyl 
inwentarz żywy i martwy, oraz i 
lO.i sze, ja l oko to : lokomobile,
ki żniwiarki itp. Linoczu, stac; 
Bełz, poczta i telegraf. Waręź

Leonard Solecki
w e Lw ow ie  ul. B atorego  L.

poleca znakomite, k a w ą  pół kila 65 
ct. Ne prowincyą wysyłki w worecz­
kach 43/, kila za 6.50 ct. franko. Rów­
nież poi ca zn akom ity  koniak 
k u ra cy jn y  francuzki, odznaczony 
na wysta de we Lwowie, cała butel­
ka 3-50, pół butelki 1-80, ćwierć bu­

telki 1 złr.
Wszelkie towary w zakres han- 

dlu korzennego wcncdząco io cenach
P I "  n a jn iższy ch . ' P '

Sowy, duży, bogato ii u 8li 
wany CENWIit polski wjsy] 
gratis ł franco dla stałych o<
biorećr hlu innych fto nt 
E D M U N D  B K O D K O W S K  
skład aparatów fotograficzny t 
Lwów, Batorego 33,

Redaktor odpowiedaialnv: W acław  MaSłOWK^Ł Papier % fabryki Oaerlańekiaj. Z drukarni E. Wnu^urza.


